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Prawdopodobnie Polska otrzyma mandat na 3 lata.

O o rady genewskie.
Kw estja  rozdz ia łu  m iejsc n iesta łych. —  Po lska , o trzym a m andat 3-letni,

GENEYĆA 13 w rześnia. (AW .). A o we 
w jbo ry  do Rady L. N ar. odbędą się praw do­
podobnie na  p lenarnem  posiedzeniu Ligi we 
czw artek  T rudności co do rozdziału  m iejsc 
niestałych nie są , jeszcze usunięte. N iestałe 
m iejsca w Radzie udzielone b ędą  3 południo 
w o ani er j Kańskim państw em : Chiłi, Kotuim- 
b ji i San Salvauorowi. Również otrzym ać 
m a ją  n iestale m iejsca w R adzie: Chiny, Hel 
gja. H ołandja. P oriugalja , R um unja  i  Szwai 
c a r  ja. Ta ostafrua wejdzie w m iejsce Czecho­
słowacji.

GENEW A 13 w rześnia. (Pat.). N arady 
W spraw ie niestałych członkófwj Rady Ligi 
i arodów n a  okres trzyletn i toczą się dalej. 
Głównymi kandydatam i są Polska, R um u­
n ja  i H ołandja. Przew idyw ana jest pozatem

kandydatu ra  Szwecji. N iektóre delegacje są- 
izą, ż'e poniew aż do R ady wejść m aią  trzy 
pańsLwa Ameryki południowej, należałoby za 
tern 'przyznać jedndm u z tyicjii państw m an d a t 
jednoroczny, d rug iem u dwuletni a trzeciem u 
trzyletni tak. aby uniknąć w' przyszłości wy­
borów dwóch pańsljwl Ameryki południowej 
na lej sam ej sesji. Polska m a  zapew nione 
uzyska nie m iejsca na  o-mes trzy letn i z k lau­
zulą ponow nej wybieralności, k tóry  to przy­
wilej zostanie na razie przyznany tylko Pol­
sce. Zgrom adzenie bowiem  pragn ie  zacho­
wać sobie możność, przyznania togo przywi­
leju  H iszpanji i Brazylji n a  wypadek, gdyby 
Le państw a cofnęły niedaw ńą sjwją decyzję. 
C ham berlain  m iał podobno oświadczyć, ze 
będzie gk),soiw,a! za Polską.

| Szwajcarscy socjaliści przystępują 
do MjęazyiiarotiówHi.

BERNO, -13. w rześnia. (Pał). K om itet 
szw ajcarski p a r tj i socjalistyczne., powziął 35 
glosam i przeciw 10 decyzję w  sprajwfie przy­
stąp ien ia do II. M iędzynarodówki.

CiiFrKtsrystyszny wyrok fiai&yższ&p Tryfcunglu odm.
O drzucenie sk a rg i pracodawców . Zatw ie rdzen ie  orzeczenia  kom isji rozjemczej

WARSZAWA 13 września, ( le i .  wk). [pracy i op. zatwierdziło decyzję kom isji ro z ­
jemczej. Rozsierdzeni pracodaw cy zaskarżyli 
ł ^  ir* \is;( XT.o T r v h ! n n a lp  'AYlIm

W  Ijpcu i sierpniu 1924 r  w: kopaln iach  
hu tach  górnośląsk ich  strejkow ali robotnicy. 
Kiedy po ukończeniu slrejku, organizacje 
robotnicze zażąaaly n iezm iejszania depu ta­
tów węgla i n iesk racan ia  czasu urlopów , 
pracodaw cy sprzeciwili się tem u, Sprafwla o- 
p a r la  się o kom isję pojednawezo-rozjem czą, 
k tó ra  orzekła, że deputatów' za czas strejku  
nie należy wydawać, ale urlopy  nie nwgSjj 
być o czas s tre jku  skrócone. W ówczas p ra ­
codawcy założyli p ro test przeciw  orzeczeniu 
Komisji i zwrócili się do m in isterstw a pracy  
i opieki społecznej $ oskarżeniem . M inist,

to orzeczenie w Najwyższym T rybunale  Atrm 
k t ó r y  orzekł, iż nadana przez m inisterstw o 
,pracvv i op. mocy obow iązującej orzeczeniu 
kom isji rozjem czej uzależnione jest jedynie 
od lego. czy zatarg  m a c h a ra k te r  zagraża­
jący in teresom  państw a. U stalenie zaś tych 
przesłanek  jęsf pozostawione ministersLwu 
pracy. ?W len  sposób Najwyższy. T rybunał 
A W,n. iocLrzuc.il skargę praeodawtćńw! i  nadał 
m oc obow iązującą orzeczeniu kom isji roz­
jemczej. i

ftybury dc iCusy Chor. w Łowiczu.
P. P.  S . i Z w . Z a w  u z y sk a ły  1 8  m a n d a tó w

W A RSZA W A. 13. w rześn ia  (tel. w l.) W  njeflzieię 
12. b. ra. .odbyły się w ybory  ao  P ow ia tow ej Rady Kasy 
Chorycli w  Ł ow iczu. Lista n r. 1 (żyd. o rg . rob.) zy ­
skała  2 m andaty , lista nr. 2 (PPS. i Z w . Z aw .) 18 
m andatów , n r  3 (urzędnicy i Ch. D.) 10 m andatów .

Na listach p racodaw ców  o trzym ali chrześcijanie 
ń  i ży d z i 7 m andatów .

Jak się odbywał plebiscyt w H'szpai y.i,
PARYŻ 13 w rześnia. (AW.). Zdaje się, 

że zorganizow any przez P rim o die Riverę 
plebiscyt wypadnie na  korzyść dyk tato ra. —
.W Madrycie oświadczyło się 22 tys. osób za 
P rim o de R. Urzędników ' i robotników ' za­
kładów m iejskich zniewolono fw( sobotę eto 
podpisania dek laracji, w yrażającej zau iam e 
D yktatorow i. Z polecenia U nji Patrjo tyczncj 
zb ierano  w kinach, tea trach , re s tau rac jach  
i lokalach  publicznych podpisy d la  D ykta­
tora. N a prow incji ag itacją  jeszcze gorliwsza 
4 tys. gm in przysłało  deklaracje ze spisem 
osób upoważnionych do wyboru. W B ar­

celonie aresztow ała policja 7 osób, k tó re 
nakłan iały  do w strzym yw ania się oci udziału 
w  akcji wyborczej. N a każdego z areszto-i 
w anych nałożono karę p ieniężną wl wyso­
kości 500 pesów. K ler przychylny D ykta­
to r o w i  iwzy|w|a iwiąrnyich z am bony dc b ra n ia  
udziału w wyborze. P rim o de R. oświadczył 
paryskiem u ko responden tow i„Jou rńalu" , że 
pT> plebiscycie zwołany będzie nowy rodzaj 
p arlam en tu  składającego się z 300 osób —< 
k tó re  -mają być na 3 la ta  w ybrane przez ZW. 

>zaw/odowe. P a rlam en t ten  uchWlali nofwN Kon 
j stytneję.

REW OLUCJA W O JSK O W A  W  PORTUGALJI.
LONDYN. 13. (w rześnia. (A. W .) D zienniki londyń­

s k ie  oonoszą  o (wojskowej rew olucji w  P ortugaiji.
W  sobo lę  kilka tpułków piechoty zbun tow ało  się 

i w ystąp iło  zbrojnie p rzeciw  oddziałom  w iernym  rz ą ­
dow i. R ząd koncentru je na gw ałt oddane  sob ie  oddzia*- 
ły. D otychczasow e w alki .skończyły s;ę po rażk ę  zbun ­
tow anych . _

NIEDOSZŁY ZAMACH NA B. DYKTATORA GRECJI.
ATENY. 13. w rześn ia . (A. W .) Dzienniki tu te j­

sze donoszą , że onegdaj usiłow ano dokonać zam achu 
m orderczego  na w ięźnja stanu  na* Krecie b. dyktatora^ 
P an g slo sa  M ianow icie u kom endanta w ięzienia, w  
którem  p rzebyw a P anga lo s zjaw iło  s;ę 4 m ężczyzn 
w m undurach w ojskow ych  i ośw iadczyło  ,że otrzym ali 
rozkaz  w ydania  nadzw yczajnych  zarządzeń  na m iej­
scu, celem udarem nienia ew entualnej ucieczki P&ttga- 
losa. D yrek to r w ięzienia, k tó rego  już poprzedn io  p o -  
in fo im cw ano  o pro jek tow anym  zam aćhu na ek s- 
dyk ta to ra  nie dopuścił osobników  do celi w ięźnia i 
kazał ich a resz tow ać .

INTERPELACJE POSELSKIE.
W A RSZA W A . 13. w rześn ia . (A. W .) W czoraj m i­

mo, n iedzieli w  Prezydjum  Rady M inistrów  odbyw ała  
się in tenzyw na praca  nad  badaniem  in terpelacji zg ło ­
szonych p rze z  posłów  do poprzednich  i obecnego 
rząd u . R ząd chce ro zpa trzeć  w iększość  interpelacji 
jeszcze p rzed  rozpoczęciem  sesji sejm ow ej.

PRZERAŻAJĄCA s u m ą

W A RSZA W A. 13. w rześn ia , (tel. w l.) D onoszą 
nam , iż podobno  w ydatk i na misję prof. Kemmererał 
w ynoszą sum ę 2 mil jonów  dolarów  czyli 18 mil. zł.
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25-Ibgu Międzynarodówki zawodowi.
M imo grom ne różnice, w ynikające z 

różnorodności rozw oju hislorycznegó, od­
rębności narouowościowych i t. p., ro b o tn i­
ków wszystkich krajó\v| upodabnia i łączy 
iw1 jedną zw artą arm ję, ponad  ,Wlszelkiemi 
g ran icam i państw , jeden,: i ten sam los pozba 
Wionych narzędzi prajcy i własinegio jw|arszta- 
tu  — najem ników , sprzedawców! sWej je­
dynej w łasności — pracy  rą k  i m ięśni. Siła 
robotników  polega n a  nałeżytem  zrozum ie­
n iu  tego stanu  rzetcjzyj i jiajdaiej idącem  sku­
p ien iu  wysiłków robotnikójw! jwjszystkich k ra ­
jów W ciężkiej codziennej iw falce o ehleb 
i prac;ę i w ,szczytnej dążności dó zupełnej 
zm iany stosunków  społecznych i politycz­
nych gałego świata.

O rganem  tej w alki jest u tw orzona przed 
25 laty na  konferencji m iędzynarodow ej w 
K openhadze w dniu  21. sierpnia 1901 roku, 
(Międzynarodówka Zawodowja. Już wj pieipy- 
szycn la lach  swej działalnojści uznała oną 
akcję m iędzynarodow ej pomocy robotniczej 
za najw ażniejsze śwle zadanie i n ieraz sku­
tecznie odwoływała się do żyjącego fwt ser­
cach p ro le la rja tn  uczucia solidarności. Po 
wojnie .świalojwiej Aliędzymarodówjka, ja k  to 
Wszyscy pam iętam y, odWołyfwlała się o pomojc 
do w szystkich Zwiążkójwi d la  g łodujących 
‘dzieci p ro le ta rja tu  m iasta  W iednia, d la glod 
nych robotników  i chłopów! n a  skutek ży­
wiołowej klęski |w( Rosji, o pom oc dla strcj- 
kujących robotników  rolnych w D a n j i ,  a  
m iędzynarodow ą pom oc dla bohatersko  w al­
czących z przedsiębiorcam i górn ików  an­
gielskich.

Przy stosunkach  kapitalistycznych ryw a­
lizacja w szystkich przeciw1 |v\jszystkim je st na- 
czelnem  hasłem  i m otorem  „rozw oju i po ­
stępu”. Jednostki przeciw; innym  jednost­
kom, państw a i narody przeciw innym  p a ń ­
stwom i narodom  wciąż usiłu ją  podnieść 
się Wyżej, zdobyć bogactwa, obszerne ko- 
lońjei i w ielkie rynk i zbytu, podbić i poddać 
sobie „słabsze narody”. Rozwfijająca się z 
dm a na dzień walka pokojowa przeradza się 
od czasu do czasu w walkę zbrojną. Rządzą-, 
ce klasy czerp ią  z tych zbro jnych zapasów1 
•prawie Wyłącznie korzyści: bogacą śię, do­

byw ają dla poszczególnych jednostek i  ca­
łych w arstw  sławię i dobrobyt, zaszczyty i 
Wysokie urzędy. O fiaram i wojen stają  się u 
najstraszniejszym  tego w yrazu znaczeniu r o ­
botnicy i chłopi wszystkich krajów . Dlatego 
też robotnicy są wszędzie tą  jedyną grupą, 
k tó ra  nie chce wojny. M iędzynarodów ka Za­
wodowa za jeden ze swiych najw ażńiejszych 
celów’ uznała walkę z (wjojną i propagandzie, 
przeciw wm jnie poświęca w in teresie  k i asy 
robotniczej całego św iata wiełe swiych sił.

AY in teresie  robotników 1 leży* utrzym anie 
we Wszystkich państWlach u stro ju  dem okra­
tycznego. umożliw iającego należyty rozw ój 
klasv robotn iczej i przygotow anie śię jej do 
wielkiego historycznego posłannictw a. Wal- 
pe z reakcją , ze wszystkiem i zakusam i n a  u- 
slró j dem okratyczny pośw ięca M iędzynaro­
dówka ZawodolWia ogrom uą iwlagę. — Dość 
orzypom nieć jest wńlkę. którąfwypoi w!io dz ia ta 
Aliędzy^ńarodówka krwaWlym rządom  Hor- 
thyego na  AYęgrzech, przez ogłoszenie bo jko­
tu  międzynarodowego.

Do najbardziej żyWo dotykających robot 
ków kWecyj na k tó re fwlylwierać może wpływ 
klasa robotn icza jedynie n a  drodze między­
narodow ej w spółpracy i m iędzynarodow ej 
jednolitej akcji, zaliczyć należy w alkę o usta- 
wHdawslw-lo robotnicze. Potl tym Względem 
u (fal o się M iędzynarodówce' We Wspólnym 
wysiłku zc wszystkimi zrzeszonym i o rgan iza­
cjam i zaWodoWemi zmusić rządy  ,i społe­
czeństwa kapitalistyczne dó staw iania ro k  
rocznic na porządku obrad M iędzynarodo­
wych K onferencji P racy  najw ażniejszych 
suraw  z dziedziny ustawodaWst/wó społeczne­
go. TTdało się na  tym  terenie wYtworzyć Iwliel- 
ki apara t nnukowY, którym  roznorządza Mię­
dzynarodowo Biuro Pracv. badaiącv  źródło­
wo zagadnienia pracy  i przygotowujący m a - ' 
teria ły  m °zbędne dl? celowej walki robotni-j 
cze j.o  należytą politykę społeczną i 'gospo-j 
darezą o rozum na i celową ochronę p racy ' 
robotniczej.

W praw dzie nrzv obblciinm stanie stosun­
ków7' i układzie sił (politycznych i nófłecznych 
większa cześć z tych uchw al AL B. P., po­

stanow ień  i planów  pozostaje jedynie w! dzie­
dzinie zam ierzeń jednak  wyłącznie od woli 
i siły klasy robotniczej zależy ich realizacja.

Afiędzynarodowa F ederac ja  Związków! 
'Zawodowych poza tym i zagadnieniam i z cizie 
dżiny ogólnej polityki klasy robotniczej speł 
m a n iezm iern ie doniosłą rolę. będąc źródłem  
m iędzynarodow ych inform acji co do stanu 
organizacji klasy robotniczej całego świata, 
rozw oju tych organizacji, ich postępu i do­
świadczeń, Ze źródła tego czerpią obficie 
wszystkie zwTiązki zawśodo.wie poszczególnych 
krajów  I

O rganizacje zawodirwe polskie należą 
do M iędzynarodówki ZąwodoWej od niedawj- 
na. od pierwszego Kongresu Klasowych 
Związków Zafwódowych Kv m aju  roku 1920. 
W  okresie 6-ciu la t swej przynależności do 
M iędzynarodówki organizacje nasze zdąży* 
ły naw iązać ze Związkam i ZafwlodoWtemi 
w szystkich krajów  stosunek ścisłej i ’ b ra- 
te isk ie j współpracy. N a os+atnim K ongresie 
Związków7 ZawódoIwYch w ’ fWiedniu do Rady 
A dm inistracyjnej M i^dżynarodow ej F ed era ­
c ji Związków fwhzedł z ram ien ia  naszych o r­
ganizacji tow . Zygm unt Żuławski.

N iem a ani jednego sek reia rja tu  m iędzy­
narodow ego zwdązków1' tej lub  innej gałęzi 
przem ysłu, do którego nie należałyby i z 
którym i nie W spółpracowałyby nasze związki.

AV dniu 19. w rześnia b r. i  W  następu ­
jącym po nim  całym  tygodniu oa 19 do 26 
w rześnia b. r., przeznaczonym  na m iędzyna­
rodowy tydzień propagandy za w stęp owia­
li i  cm m asowem ao organizacyj zawodowych 
— organizacje robotników  polskich, uczy­
n ią  wszystko co będą mogły, by z okazji wici 
kiej uroczystości klasy robotniczej zapoznać 
m asy robotnicze z 25-letnią h isto rją  A iędzy- 
narodów ki Zawodowej i A\ ezlw!ać je  do m aso­
wego wrstępowiania w j'szereg i klasq .v'ych 
związków.

A. Z danow stó .

WIŚNIAK-CHERRY-BRANDY
K O S E C K I

tylko
KOSECKI

JACK LONDON.
10

TYSfĄB TUZTO.
(D okończenie).

— Jesi tu wolna chata, drugi róg na 
prawo; za ,AlQnte Carlo — noWy zna jomy po­
wiedział gościnnie. — N a szybie narna 1 owa­
li y syfon. Copraw da to nie m o ja  chata, ale 
pow ierzona mojej opiece. Idzie bardzo  ta ­
nio, po dziesięć dolarów dziennie. W pro­
wadźcie się lam , ja  przyjdę trochę później". 
A nie zapom nijcie o syfonie na szybie !

— T ra-la-la — przyśpiewywał sobie iwj 
chwilę później, śpiesząc do w łasnej izby. — 
Będę jad l ja jeczka! Bęrlę w spom inał dom !

Po drodze do w skazanej chaty Rasm un- 
sen poczuł, że je s t głodny i kupił nieco 
żywności w składzie spfołki N. A. T. et 1 . C°, 
kupił też kaw ałek m ięsa u rzeźm ka i sńichej 
łososiny dla psów. Chatę znalazł z łatwością. 
Zostawiwszy narazić  psy Wj uprzęży, rozpalił 
og ień  i nastaw i! wodę na  kajwię.

— Pól*ero dolara sztuka — dw anaście 
tuzinów — osiem naście tysięcy dolarów 1 — 
mruicz.ał sobie bez końca, nie przeryw ając 
zresztą® roboty.

AV chw ilą gdy rzucał befsztyk na  patel­
nię. drzwi skrzypnęły cicho. Spojrzał, N a 
progu  stał ów nieznajom y w1 niedźwiedziem 
futrze. W yglądał gniewnie, jakby przyszedł 
n a  niem iłą przepraw ę. Spojrzawszy jednak 
na  R asniunsena — zmieszał się nagle.

— Ja... pow iadam  właśnie — rozpoczął 
i zam ilk ł.

— Czyżby już po kom orne? — pomyślał 
zńziwiony Rasm unsen.

— Chciałem powiedzieć tylko... że... te 
ja ja  są zepsute.

R asm unsen zadrżał. M iał w rażenie, że 
go k toś niespodzianie a m ocno zdzielił pię­
ścią między oczy. Ściany cha ły  zakołowały 
nagle. Poszukał ręk ą  oparcia, żeliw nie u- 
ipaść. Ręka spoczęła; na piecyku. Ostry ból 
i swąd sm alonego ciała powńóciły przytom ­
ność człowiekowi.

— Ach tak  — wyrzekł zwolna szukając 
m ieszka po> kieszeniach. — Życzycie sobie 
zw rotu pieniędzy.

— Pieniądze głupstw o — odrzekł przy­
b iły . — Ale... ale, czybyście nie znaleźli kil­
ku dobrych jajeczek ?

R asm unsen pokiw ał głową. — Ech. 
weźcie już lepiej pieniądze.

Ale gość odmówił stanowczo. — Przyjdę 
później, odpocznijcie trochę — powiedział. 
— ijWtedy zobaczymy jak  ,spraw y sto ją. 1

R asm unsen w ciągnął skrzynię do izby i 
wydo|bvł towar. R uchy m iał 'zupełnie spo. 
•kojne. AAAziąl siekierę i — jedno po drugiem  
| — rozrąbyw ać począł jaja. Połówki oglądał 
(S tarannie i rzucał na podłogę. N ajpićrw  się­
gał do kilku skrzyń, potem  powoli, kolej­
no. z rozm ysłem  opróżniać począł skrzynię 
po skrzyni. Stos na podłodze rósł z każdą 
chwilą. Kawa syczała na płytce piecyka i 
swąd palonego m ięsa napełn iał izbę. Rjft- 
m unsen  rąb a ł uparcie i m onotonni0, az wy­
kończył ostatn ią  skrzynię.

Ktoś zapukał do drzw i raz i drugi, w re­
szcie wszedł, nie otrzym awszy odpowiedzi.

— Cóż zu skandal ! — zauważ)!, p rz y su ­
nąwszy n p ro g u  i patrząc uw ażnie na to co 
się działo.

Rozbite ja ja  odniarzały w1 cieple izby i 
ohydna woń staw ała się coraz m ocniejsza.

— Pew nie na  s t a t k u  — poddał gość.
R asm unsen sp o jrza ł m u w1 tw arz mewft-

dzącemi oczyma.
— Jestem  Alurray, Duży Sim Ałurray,. 

wszyscy m nie tu znają  — n a c i e r a ł  dalej przy 
,hvsz — Słyszałem właśnie, że wasz tnWar 
się zepsuł, więc przyszedłem  ofiarow ać wiam 
dwieście dolarów  za te odpadki. N ie jest to 
tak  póżywńe dla psów jak  łosoś, ale bądź 
co bądź — ujdzie.

R asm unsen  stał jak  skam iem ały. Am 
drgnął.

— Idź do d jab ła  — wymówił beznam ięt­
nie.

— Ależ pom yślcie tylko ! Pochlebiam  
sobie, że cena jest niezła za tak ą  sałatkę, 
hę 9 Dwieście na  stół. Cóż wy n a  to ?

— Idź do d jab ła  — pow tórzył łagodnie 
Rasm unsen. — A przedewszystkiem Wyjdź 
z tej izbv. i

M ńrray  rozdziawił u s ta  z wielkim sza­
cunkiem . poczem  wyszedł ostrożnie. co fając 
się tyłem i nie odryw ając oczu od tw arzy 
gospodarza. f

R asm unsen w y s z e d ł  W ślad za mm! i od‘- 
przągl psy. Cisnął im  cały zapas łososiny i  
odwiązał linkę, p rzytrzym ującą sanie, Por­
tem  wyć cii do izby, ciągnąc linkę za sobą.

Dym spalonego m ięsa zwilżył m u oczy. 
S lanął rai ławice, p rzerzucił linkę poprzez 
belkę sufitu  i rzutem  oka zm ierzył odległość 
końca linki do ławki. N ie zadow oliła go wi­
docznie. g  lvż postaw ił jeszcze fctołek i w szedł 
nańyoslrożnie. Jeden koniec linki um ocow ał 
tlobrze, na d rugim  zrobił prtlę. AV pętlę tę 
iy sunął l głowę, "Potem kopnął stołek z pod 
siebie.

Koniec,.



Nr. 215     „D Z IE N N iK  LUDOJJKV“    3

I w
T  dniu 19 w rześnia Klasowe Związki Zawodowe święcić będą 25 rocznicę założenia 
1 Międzynarodówki Zawodowej. Niech 19 września będzie dniem masowego przypływu 

robotników do Związków Zawodowych!
Niech żyje m iędzynarodowa organizacja zaw odow a!

Niiezwykły jubileusz
nowoczesnej organizacji robotniczej.

50-lecie „Ogniska4' drukarzy. — Zjazd ogólno-państwo wy.
O rg an izac ja  lw ow skich  tow arzyszy  d ru ­

k a rsk ic h  obchodziła  w' n iedzielę niezw ykły 
w now oczesnym  życiu o rgan izacy jnym  klasy; 
p ra c u ją c e j jub ileusz . 50-lecie is tn ien ia  o rg a ­
n izac ji zaw odow ej.

\Y zam ierzch iycfi czasacn  p a trjan c fla l-  
nych stosunkó'w  spo łecznych , kiedy socja­
lizm  now oczesny z Lr u dem torow ał sohie c łro ł zlały się w jedno, 
gę  i p rzeo ry w ał um ysły robo tn icze , przy­
w ykłe t ra d y c ją  i w ia rą  do  n ie ro ln ic z e g o  by­
tu. w c iem nościach  lwojwjskiego życia spo-j 
łecznego, jak b y  dalekie echo, wiśród po­
w szechnego bezw ładu  [wjokoło, piowistaje z rze ­
szenie d ru k a rsk ie  o c h a ra k te rz e  k lasow em .
N a  d a lek im  w edle ówlozesnego p o jęc ia  |w|scho 
dzie. jakby refleks prądów ' nurtu jących  k la ­
sę robotniczą w Szwiajearji, Niem czech,
F ra n c ji , i A nglji, we Lwolwie pdwjstaje n a  
p odw alinach  tdeow ych socjalizmu*placóiwjka 
rob o tn icza , k tó ra  w n ie p rze rw an e j azia ia i- 
nośtfi i jvalce ro z ro s ła  się w w ielk ie  ognisko , 
łączące  w sohie cały  zawód d ru k a rs k i  nie- 
dającym i się n iczem  z łam ać  w ęzłam i i p r o ­
m ien ie je  w okó ł ta k  silnym  b lask iem , że w 
jego  o rb icie, jiod jego wpływem  i silam i p io ­
n ierów  „O g n isk a1' d ru k arz y  zapoczą tkow a­
ny  te n  ru ch  ro b o tn iczy  za tacza  coraz szersze 
k ręg i. 1

X a  ta ta  początków  życia o rg a n iz a c y j­
nego  we Lw ow ie p rzy p ad a  żyw a l oLyocjia I byt tu Antoni Mańkowski (* 1837 f  1899), jedna z nąj- 
dz ia la lność  w naszem  m ieście  (ttoiwł, Bolesłąiwta '
L im anow sk iego , „O gnisko11 d ru k a rz y  w yda­
ło z p o śró d  siebie przyw ódców 1 k lasy  p ra c u ­
jące j M ańkow skiego  i H udeea.

O rganizacja  zs*wociowa drukarzy  lw ow skich , n a j­
s ta rsza  ze w szystk ich  poiskjch zaw odow ych  orgataiza- 
cyj robotniczych, ma 'w szelako za so b ą  w ięcej niż ls*t 
50. O d r. 1817 istn iało  w e L w ow ie „S tow arzyszenie  
w zajem nej pom ocy człoiików  sztuki d ru k arsk ie j" ; w 
r. 1834 pow sta ło  w d rukarn i rządow ej drugie podobne 
s tow arzyszen ie ; od roku 1857 oba te stowarzyszenia*

Nie było to  jednakow oż to sw . zaw odow e w  du­
chu now oczesnym , nie p row adziło  ono w a]ki w  o b ro ­
nie in teresów  robotniczych, lecz ogran iczało  się w y­
łącznie do udzielania zapom óg  chorym , inw alidom , 
w dow om  i siero tom .

D opiero p o  w prow adzen iu  konstytucji w  A ustrji 
wy*oniła się idea p raw dziw ej organizacji zaw odow ej. 
W  całej A ustrii w ów czas d rukarze , za* p rzykładem  
w iedeńskich , zaczęli obok sw ych starych  s tow arzyszeń  
w zajem nej pom ocy zak ład ać  „ to w arzy stw a  p o stęp o ­
w e" ; był to  ow oc działalności elem entów  m łodszych, 
socjalistycznych m iędzy d rukarzam i, k tó re  pa*rły do 
rozw inięcia akcji w  obronie  k jasow o-zaW odow ych in­
te resów  społecznych, a  w ięc do w alki z pryricypałsćni 
o skrócen ie  czasu pracy, o w p row adzen ie  cennika1 plac, 
o unorm ow anie iiozby uczniów  i t. d. D rukarze  lw ow ­
scy. poszli za tym  p rzykładem  i 21. listopada* 1869 
pow sta ło  T o w arzy stw o  postępow e drukarzy  lw ow skich  
k tó re  odrazu  w zięło się do przygo tow an ia  p ierw szego  
cennika p łac, m ającego obejm ow ać w szystk ie  d rukar­
nie lw ow skie. Inicjatorem  i duchem kierow niczym

O rganizacja  drukarzy  uczciła godnie 
swoje święto, jwiiąźąc je ze Zjazdem zawfo- 
dowym z icałej Polski.

W  niedzielę przed  południem  zapełn iła 
się szczelnie sala T ea tru  Małego delegatam i 
wszystkich organizacji robotniczych, delega­
tam i drukarsk im i z całej Polski i członkam i 
..O gniska11, na uroczystej Akademji. P re- 
zydjum m iasta reprezentow ali prez. Neum an' 
i w iceprez. to1 w. Obirek, Centr. K om isję 
Związków Zajwiotdojwjych toiM. pos. Żuławski. 
W śród uroczystego nastro ju  C hór d ru k arzy  
odśpiewał kan tatę  okolicznościową „Już 
ognisko płonie11 poczerń przewlodniczący, 
organizacji tow. K usyh wygłosił p łom ienne 
przem ówienie, sk ładając hołd  tym, którzy, 
przed laty pięćdziesięciu k ład li fundam enta 
o rganizacji drukarzy.

X a cześć twórców  „O gniska1 fwjygłosił 
wiersz Szczęścikiewicza M arjan  Lech. >

.W części m uzycznej akadem ji nastąp iło  
soio utalentow anej skrzypaczki p. Sigm un- 
dowej, a m iody bas E. B. zecier, rozporządza­
jący pięknym  głosem  odśpiewał dw :e pieśni. 
Znakom icie wypadły popisy orkiestry  Stów1. 
„Gwiazdy*11 i C hóru  d rukarzy , a dany na za­
kończenie akadem ji żywy obraz „O gnisko1 
z tow arzyszeniem  chóru, o rk iestry  i dekla­
m acji wykazał niepośledni ta len t reżyserski 
Iow. M arjan  a Lecha. W ysoki poziom  arty­
styczny. z jakim  w ykonano cały  program : 
akadem ji. a wszystko niem al w łasnym i siła­
mi. został przez widownię nagrodzony b u rz ­
liwymi oklaskam i i kw iatam i.

W ieczór w sali Sokoła II. odbył się 
bank iet koleżeński., w śród przem ówieij, p ro­
dukcji w okalnych i recytacji. W  miłym  n a­
stro ju  spędzono kilka godzin.

Towarzyszom  drukarsk im  tak  z okazji 
jubileuszu ją k  i  obrad ogólno-państwowego 
Zjazdu przesyłam y najserdeczniejsze ży­
czenia.

piękniejszych postaci 'w dziejach ruchu robotniczego 
w Galicji, uczestnik pow stan ia  1863 r., później jeden 
z założycieli po lskiej partji socjaino-deraokra*tycznej 
i p rzew odniczący szeregu  p ierw szych jej kongresów ;. 
W  następstw ie  założenia T o w arzy stw a  postępow ego  
i w szczętego  p rzez  nie ruchu cennikow ego (o którym  
od l .  stycznia 1870 Antoni M ańkow sk i in form ow ał 
w  szeregu  a rtyku łów , zam ieszczanych w ów czesnem  
lw ow skiem  czasopiśm ie robotniczem  za ty tu ło - 
w anem  „R ękodzielnik" (w ybitchnał p ierw szy strejk  
d rukarzy  lw ow skich, k tó ry  trw a ł od 24. do 30. stycznia

1870 i zakończył się zw ycięstw em  robotniKÓw. Od 
początku  r. 1872 do końca kw ietn ia 1874 miey d ru ­
karze  lw ow scy sw ój o rgan  zaw odow y  .p. t. „Czcionka*" 
Jednakże w  tym  ,okie:-ie u tracili oni sw o ją  organizację  
zaw odow ą. M ianowdcie, gdy z końcem  1872 r. T o w a­
rzystw o ‘postępow e rozpoczęło  p rzygo tow an ia  dó re ­
formy cennika p lac, w ładze p sb s tw o w e  stanęły  z całą 
stanow czością  po stron ;e  kap ita łu  i na* robotniczy 
ruch drukarzy  posypały  się p rześladow ania . W  dniu 
29. grudnia  1872 w przeddzień  u roczystego  o tw arcia  
I. D rukarni Z w iązkow ej, nam iestnictw o ro z ­
w iąza ło  T o w arzy stw o  postępow e druk. lw ow skich 
założonej przez lw ow skich to w arzy szó w  drukarskich  
djatego , że T o w arzy stw o  to  ustanow iło  korrysję cen­
n ikow ą, a  cennik „mieści w  sobie  n iew ątp liw ie  środek  
p resji na w oine w tej m ierze postanow ien ia  robo tn i­
ków ". R ów nocześnie rozw iązały  w ładze  podobne s to ­
w arzyszen ia  d rukarsk ie  w  cetej A ustrji. W szelkie z a ­
biegi d rukarzy  lw ow skich okoto  w znow ienia  ro zw ią ­
zanego T o w arzy stw a  postępow ego  w ładze  udarem nia­
ły ; w niesione w  ciągu roku  1873 sta tu ty  podobnego 
tow arzy s tw a  p o d  n azw ą „P ostęp"  nam iestn ictw o o d ­
rzuciło . Tytko d rukarzom  krakow skim  dziw nym  trafem  
udało  się w  tym że roku  uzysuac za tw ierdzen ie  s ta .u tu  
tak iego  stow arzyszen ia  pod  n azw ą  „O gnisno".

D rukarze lw ow scy zdołali dop iero  w r. 1875 za­
łożyć stow arzyszen ie  zaw o d o w e  „O gnisko". W  ciągu  
sw ego  50-ietn iego istnienia „O gnisko" lw ow skie ode­
grało  roię p rzodow niczą  w  rozw oju  organizacji za*- 
w odow ej d ru k a rzy , dzięki sw ym  osobistościom  kie­
row niczym . Były to  bow iem  jednostki w ybitne, n iezw y­
kłe, k tó re  należały do g rona p ierw szych p ion ierów  so ­
cjalizmu w Galicji. Obok w ym ienionego już A ntoniego 
M ańkow skiego  na  w spom nienie zasługują p rzed e - 
w szystk iem  Józef D aniluk i A ugust Skerl, Obaj już 
nieżyjący, których w raz  z M ańkow skim , B o les ław .L i­
m anow ski, osjadłszy  pod koniec r. 1870 w e L w ow ie, 
naw rócił na socjalizm ; z  naśiępnego  zaś poko len ia  
n ieodżałow anej pamięci tow . Józef Hudeo, długoletni 
p rezes „O gniska", późniejszy  pose ł socjalistyczny z 
m iasta L w o w a; da*iej w ierny jego W spółpracow nik  śp . 
tow . Józef H ubert, o raz  to w . Ju;jan O birek , obecnie 
w iceprezydent m iasta L w ow a.

„O gnisku" idea socjalistyczna była* zaw sze  i jest 
po dziś dzień gw iazdą p rzew odn ią . N ajlepszych sw oich 
ludzi daw ało  ono partji socjalistycznej, k tórej n aw za­
jem zaw dzięczało  szerok je  horyzonty  i po[ot ideow y 
sw oich p rzyw ódców .

Obrady VSI. Zjazdy Drukarzy i pokrewsi. zawodów.
D nia 13 bni. o godz. 10 przedpoł *w sa­

lach stow druk. „OgińsKjr 'p lckarslia  Ts, 
'ozpocząl obrady VII Żjazd"Związ!ku 'Zawód', 

D rukarzy  i pokrew nych zawod[ófw(. iWj Zjeź- 
dzie b io rą  udział zarząd Główny oraz dele­
gaci następujących okręgów1: warszaw skie­
go (3 deł). Krakowskiego (4), l[wio|w|skiego (6,; 
poznańskiego ,(3). łódzkiego (2), bydgoskie­
go  (1). bielsko-cieszyńskiego (1), grudziądz­
kiego (1). sosnowieckiego (1), k a łowicki eg o 
(.1). w ileńskiego (1), białostockiego (Ig.

Nadto b io rą  udział przedstaw iciele: tow!. 
jroseł Żuławski z Centr. kom isji Zw. ZąwL 
krajow ej Rady klas. Zw. Zafwf., 'Z*w. lito-che-

m i g ra f  ów. Zw1. pracoiwjnikótwi gminnych1.
Po wyborze urezydjuin wl skla.d, k tó­

rego w eszli: G ottschaik z WarszaW'y, fviisyk 
ze Lwowa, lyożuch z Krakofwja, Tasiem ski z 
Poznania — w ybrano kom isje: 'mandńtową. 
regulam inow ą, i Wtnioskofwlą.

Zjazd ©tworzył przewouniezący W ydzia­
łu wykonąwszego Zarz. Gł. Gottscbafk, po-1 
czem tow. Szczucki złożył spraw ozdanie Za­
rządu  nad k tórem  iozw inęła  się szeroka dy-l 
skusja. k tó ra  po trw ała  do godz. 2-giej o któ­
re j obrady przerw ano  — do godz. b wiecz.

AV międzyczasie obradow ały poszcztg? 
gól ile kom isje.

Na marginesie pewnego wyroku
we Lwowie.

N iedaw no tem u zosta ła  w  Gra*zu u łaskaw iona 
a ry s tok ra tyczna  złodziejka*, b aronow a Alicja K onrad - 
K onradsheim , k tó rą  sąd  za dokonanie kilku kra*dzieży 
skazał na  p ó ł roku wńęzienial. D am a ta  „z p rzy zw y ­
czajenia" okrada*ła oan je  „z T ow arzystw a", k tó re  sk ła­
dały jej w izyty . O dbyw ało się to  w ten  sposób , że 
obejm ując czuie te  panie podczas powitania* lub że - 
g ra n ia  a ry s to k ra ty czn a  złodziejka ro z ry w a ła  im sznu­
ry pereł i perły  zręcznie chow ała. K ilkakrotnie m ąż 
jej płacił tym  paniom  odszkodow an ie , szczególnie 
w tedy , gdy sk radzione  iperły w yp ływ ały  u jubilerów  
w  G razu. Aż raz  ucho się u rw ało . M ianow icie w e  
w spom niany sp o só b  ipani baronow al uk rad ła  hrabinie 
H erbenstein 76 pereł, w artośc i 80 m iijonów  koron  
ausfrjackich. P on iew aż fa*kt ten zosta ł opisany w

piśm ie „A rbeiterw iile", p ro k u ra to r  m usiał już w k ro ­
czyć. P róbow ano  czyny tej złodziejk i p o io ży ć  na karb  
jej n iepoczytalności, a le  to  się nie udało, i sąd  ska*- 
zał ją na  sześć miesięcy więzienia.

O pere tkow e to  było w ięzienie. A rystokra tyczna 
złodziejka zosta ła  rycnło u łaskaw iona, a  po o trzy m a­
niu p aszp o rtu  zag ran icznego  opuściła* w ięzienie i n ie­
w dzięczną ojczyznę sw ą , udając się na  razie  do jed n e - 
gjo z sana to rjów  w M onachium !

Nie ' ma w praw dzie  zw yczaju  a*ni u nas, ani w  
A ustrji, ani n igdzie, aby  zasądzonym  złodziejom  u -  
łatw iać w yjazdy za*granicę, aie od tego  się ma sze­
rok ie  plecy aby poku ta  za w inę nie była* zbyt ciężka!...

W e L w ow ie n aw et pozoru  kary  na dobrze usto ­
sunkow anego  fałszerza p ieniędzy nie było. Odra*zu 
w opiośc i już. Pocóż trudzjć  się ipóźniej i zab iegać  
u kom petentnych czynników  o ułaskaw ienie, kiedy to  
m ożna uczynić o d razu ?  11 g łosów  i spokój...
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powinij z dnia.
tw&w, dnia 14 września

W IELKA  REW IA  HUMORU pod  gołem  niebem  
na  pi. T a rg ó w  W schodnich odbędzie się w e w to rek , 
dnia 14. w rześn ia  1926, starańiem  Z. A. S. P . Gnia­
zdo  L w ów . Udział b iorą najw ybitn iejsi artyśc i T ea ­
tró w  M iejskich z p p .: G rabow ską, K orab ianką i R a­
packą  na  czele. P p .: Sow ińsk i, B oianow ski, K alino­
w sk i i Zabielski będą  rozśm ieszać Publiczność, nie 
chcąc tru d z ić  jej, sam i z jadą  na  ipla*c T arg ó w , by tam 
tłum nie zebranych  gości ubaw ić. N iew ątpliw ie cały 
L w ów  zejdzie się, by na wolnem, i św ieżem  pow ietrzu  
spędzić  parę  miłych chwil,, tem bardziej, że p rogram  
sk łada  się z całego szeregu  n iespodzianek  a cały b a ­
let w ykona p rzedstaw ien ie  baletow e i szereg  num e­
ró w  solow ych. P oczątek  o godz. 4 - tej popo!. Bi­
lety do nabycia  Iprzy w ejściu na  Ta*rgi W schodnie.

TEA TR BAGATELA. Dziś i ju tro  „P st! P s t!“ , 
C. D anielew skiego, „Ach ta k “ Be Be, o raz  rew ja  p. t. 
„H alio! ria llo" z w spółudziałem  w ybitnych sił akty-. 
'Etycznych, K atią M asłow ą i B. B ronow skim , w y s tę ­
pującym  gościnnie jeszcze ty lko kijka dni.

P rog ram  ter; g rany będzie jeszcze ty lko kilka dni.
» KANIKUŁA I BURZA LIPCOW A. W  ostatnich 

dniach panu ją  u nas n iebyw ałe upały, k tórychby mógł 
p ozazdrościć  Spiec. W czoraj popołudniu  po  skw arnym  

«, .dniu nadciągnęły  chm ury, zagrzm iało , przyczem  z e r­
w ał się silny w ia tr, w znosząc  tum any kurzu  po  uli­
cach. Rzęsisty deszcz orzeźw ił nieco i ochłodził p a r ­
ne  pow ietrze . W  ul. Bilińskich burza była pow odem  
w ypadku . 9 - letni T adeusz  jakóbczyńsk i b iegnąc szy b ­
ko chodnikiem  do domu w padł na konia, który w y­
jeżdża! w ów czas w raz  z  w ozem  z brstny  jednej k a ­
mienicy. M alec odbiw szy się od tej niespodzianej zap o ­
ry  up ad ł na  b ru k  i stracił p rzy tom ność. P rzybyły  na* 
miejsce lekarz  P o go tow ia  rat. stw ierdził w strz ą s  m óz­
gu , udzielił J. p ierw szej -pomocy, poczem  pozostaw i! 
go  w  opiece aom o i ej.

DZIECIOBÓJSTW O. 23- letnia Anastazja* Greszv 
zam . w Sopcszyn ie , p o w  lw ow skiego  dnia 28. m ar­
ca b. r. udusiła sw e  njeą^ubne dziecię, poczem  zw ło ­
ki w rzuciła do rzeki. W czora j stanęła* G. p rzed  sądem  
p rzysięg łych . Po zatw ierdzen iu  py tan ia , w  kierunku 
wLny oskarżonej, trybunał zasądził ją  na* 1 ro k  cięż­
kiego w ięzienia. R ozpraw ie przew odn iczy ł r. D ukiet, 
broni! dr. L. Hankjew icz.

ZABÓJSTW O GAJOW EGO. M ichał M aS lar, ga*- 
jow y w  nadleśnictw ie P e lrenka , w  ,pow. K ałuskim , 
zosta ł onegdaj zam ordow any  dw om a s trza ła m i p rzez  
k łusow ników , k tórych  tępił bezw zględnie. Z am ordo ­
w any pozostaw i! bez zaopa trzen ia  żonę z  trojgiem  
dzieci I

PHOŻAR ZAKŁADU W ODOLECZNICZEGO W  JA - 
REM CZU. O negdai w nocy sp łonął w  Jarem czu jed n o ­
p iętrow y  zak ład  w odoleczniczy, zbudow any z  d rze­
w a. S zkoda w ynosi około 20.000 zł. W  czasie poźa*- 
ru  w łaściciel tego  zak ładu  N. P is tyner baWił w e L w o­
wie, /

KOMIN, DACH I SU FIT RUNĘŁY W  CZASIE 
H u r a g a n o w e g o  w i a t r u . Na dachu realności H er­
m ana H orow itza p rzy  ul. Ziemia*łkowskiego 1. 3. znaj­
dow ał się kornin w ysok i na 5 m etrów . W czoraj po­
południu podczas hu raganow ej burzy , runął ten komin 
na dach. P o d  .ciężarem spaUłych cegieł zaw alił się 
idach a  następn ie  runął sufit w m ieszkabiu lokato ra  
O zjasza P ech tera , n iszcząc częściow o u rządzen ie  po ­
koju. Na szczęście n jk t z  m ieszkańców 1 nic został zra*- 
niony. Na miejscu zjaw iła się stra*i p o ża rn a , k tó ra  
n ie  b rała  jednak udziału w  usuw aniu  g ruzów . W kró tce  
ipo w ypadku p rzybył na m iejsce u rzędnik  m iejskiego 
kiom issrjatu Józef K orzec, który w  asystencji policji 
op ieczętow ał m ieszkanie Pechmana*, następn ie  zaś  m ie­
szkan ie  H enryka Salzm atia na  I. p ię trze , o raz  H en­
ryka  C zaczkiesa w  pa*rterze. Dziś p rzy b ęd z ie  tam  
kom isja budow lana w  celu stwierdzenia*. «.v jakim 
stan ie  znajdu je  się, |dom! i |cł,?y (j'Obyt w nim nie zagra*za 
życiu lokatorom . W łaściciel tej realności ba*wi obecnie 
n.a w iłeg ja tu rze  w  Jarem czu. ;

Krwawy plon harców samochodowych.
D w a trupy I parę o só b  rannych.

W  ub. sobotę wieczorerp <w czasie tren in ­
gu samiocjhodów przed1 niedzielnym i wyści­
gami zastępca firm y ,,A ustro-D aim ler“ Ma- 
vjan Gaweł, były major-LotniJć, jordąc n a  sa­
mochodzie „OM“ z szybkością 120 km. po­
tracił jadących na jeclnt*n row erze H enryka 
Szapow alka i N. .taniszewskieglo. l e n  osta­
tni zm arł w skutek doznanych obrażeń, o 
czen podawaliśmy.

W czoraj popołudniu autobus n r, 7310 
kierow any przez Zygm unta Kaczorowskiego 
p rze jechał p a  drodze Stiryjsldtej Ewipśb iżu jro- 
galk i 9-letniego Józefa Leszkiewfcza, zam. 
przy rodzicach w W ulce Panieńskiej 66. — 
Nieszczęśliwy odwieziony do szp itala  zm arł 

Niedzielne wyścigi samochodowe^ k tóre

odbywały się na szosie! slryjskiej, nie obeszły 
się również bez wypadku. Sam ochód m ark i 
Au.-aro-F-iat. k tóry ostatni w yjechał ze startu , 
na  kręcie 14 kim. poza Lwowem uleg-r ka­
tastrofie, W skutek gwałtownego skrętu  o- 
pony na tylnych kolach spadły auto zaś 
U DERZYŁO p  PRZYDROŻNE DRZEWO*

Wszyscy jadący sam ochodem  wypadli, 
szczęśliwym tylko trafem  uniknąwszy śm ier­
ci. Ciężkie obrażen ia  doznała jeclńak P- Bod- 
narów na., lżejsze zaś ob rażen ia  odniósł d r. 
E lektro  w tez. K ierow ca samochodlu i p. D o  
dnar Wyszli Bez szWaiilai, sam ochód uległ 
jednak licznym uszkodzeniom .

O fiary szalonej jazdy odwieziono autem  
san itarnem  do LwoWa.

ttss

D z iś  o d  g o d z . 1 8 —1 9 -te j  
próbne -  gratisiwe -- kosztowanie 
wyśmienitych wódek i l ikierów

Kantorowicza
Z a p ra s z a  F-ma F R A N K E L

Lwów, ul. Leona Sapiehy 69.

s p o r t u .

M IĘDZYNARODOW E ZAW ODY LEKKOATLE -
TYCZNE i -azjesięciobój o m istrzostw o Polski u rz ą ­
dzone staran iem  I. L. K. S. „C zarni" udały się bardzo  
dobrze , i w ykazały , że L w ów  m oże się poszczycić 
p raw dziw ie  sp o rto w ą  publicznością, k ió ra  licznie ze ­
b ra ła  się na p ięknem  boisku „Czaimy.cH" i z w ielkiem 
zain teresow aniem  śiedzi.a  p rzeb ieg  poszczególnych  I 
punk tów  program u. „C zarnym " należy się podzięko­
w an ia , że nie licząc się z pew nym  deficytem , u rządz i­
li te  zaw ody k tóra aia p ropagandy  te j gałęzi spo rtu  
w ieła zdziałały.

w ynik;em  są dalsze trzy  bram ki. W  ostatn im  k w ad ran ­
sie znów  Turp£j ńacjsk-ają i (prawie p rzed  końcem  uzy­
sk u ją  hono row ą bram kę. Bram ki dla Pojski zdobyli: 
S teuerm ann 3,, Bacz 2, Balcer 1. dja* T u rków  Zehi 
Sędziow ał bez zarzu tu  ip. C ejnar z Prs*gi. Publicz­
ności p o n ad  7000 f

es

N A D E S Ł A N E .
(Zł  t© ru b ry k ©  ul© odpow ta& fc).
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Dr. FELIKS H A  H N
p o w r ó c ił — Gródecka 46 — Tel. 834. 

P r z e ś w ie t le n ie  R o e n t g e n a ,

LIKWIDACJA
Małopolskiego Zakładu Odzieży.

W yniki dnia osta tn iego :
Bieg 400 m .: 1) K ostrzew ski 52.90 s., 2) M a­

lanow ski 3) Adamcio (Czuwaj Przem yśl).
400 mt. z  p ło tkam i: 1) K ostrzew sk i 57.9 s. 2) 

K aw a 60.7 s. 3) N eaxu (Rumunja*).
T ró jsk o k : 1) Stefan (Rumunja), 12.71, 2) O św ię­

cimski (Czarni)" 12.07, (3) Postępsk i (Czarni).
Sztafeta  olym pijska: 1) AZS. (W aćszaw a) 3 m. 

33 s. reko rd  po lsk i. (D obrow olski, W eiss, M alanow ­
ski, K ostrzew ski). 2) Rumunja, 3) Czarni.

Dzies-jęciobój: T ytuł m istrza zdobył Cejzik (Po- 
ionja, W arszawa*), 6159.885 p. 2) D obrow olski 5903.72 
9 ,  3) U rbaniak  5308.165.

Bieg jednogodzinny : 1) F reyer (Polonia W a rs z a ­
w a) ló  km. 707.65 mt. rekord  polski. 2) Cristescu 
(Rumimjał, 15 km. 984.90, 3) S tobiecki (C za rn i’ 13 
km. 715.83 m.

BANK CUKROWNICTWA S. A
w  P o zn a n iu

O d d z ia ł  w e  L w o w « e
przenosi z dniem 15-go w rzen ia  1926 swe 

biura do nowego lokalu w g m a c h  u 
'G a l i c y js k i e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i

ul. J a g iH io ń sk a  L. 1.

POLSKA —  TURCJA*,. 6 : 1 ( 1  : 0) -Przy w ejściu 
obu drużyn na bo isko , od eg ra ła  muzyka* hym ny p ań ­
stw ow e, następn ie  odbyło się oficjalne pow itanie. D ru­
żyny tureckiej nje m ożna oceniać w edle pow yższego  
w yniku, gdyż w  ipolu była znacznie lepszą od naszej 
jedenastki, n ap ad  nje um iał jednak  sytuacji podb ram ­
kow ych w ykorzystać. N asza drużyna* była n ieszczęśli­
w ie zestaw iona,, dobrze  się s ia ło , że Redlera* szybko 
zm ieniono, lin ja pomocy zupełnie nie odpowiadała* sw e ­
mu zadaniu , praweS sk rzyd ło  sła*be. Miejmy nadzieję, że 
Synow iec w yciągnie  odpow iednie  konsekw encje  i na, 
p rzyszłość nasza, rep rezen ta tyw kę lepiej ułoży. Do­
brym  był b ram k arz  i Kara*siak —  m im o że g ra  tego  
Ostatniego, była czasatni b ard zo  ryzykow na. N apad 
z w yjątk iem  Balcera był ociężały.

P oczątek  zaw odów  nie ro kow ał z itte tn je  zw y ­
cięstw a naszej drużyny, Turcy ^przez p raw ie  20 m i­
nut są  s tro n ą  a tak u jącą , a obrona* nasza  bardzo  n ie­
p ew n a . T urcy grali szybko , przyziem nie i (dobrze się 
ustaw iali, s łuchać jednaft nie umieji. Po  zdobyciu p ier­
w szej bram ki w  27‘ ob raz  się nieco zm ienia, gra* s ta ­
je się więcej o tw a rtą . P od  koniec znów  T urcu m ają 
wrzew agę, w y tw arza jąc  liczne, meDezpieczne m om en­
ty Ipod bram ką Polski.

Po p rze rw ie  w  p ierw szych kilku minutach zd o - 
bywtają nasi dw ie bram ki i zyskują  |przewa*gę aż p ra ­
w ie do ostatn iego  kwadransa* p rzed  końcem, k tórej

M ałopolsk i Z ak ład  O dzieży, ta*, rak dob rze  w sz y s t­
kim P . T . u rzędn ikom  i funkcjonariuszom  zn an a  insty ­
tucja użyteczności publicznej, do sta rcza jąca  im na ra ­
ty najrozm aitszych  a rty k u łó w  odzieżow ych  po p rzy ­
stępnych cenach, spełn iw szy sw oje  zadan ie  —  p rze­
chodzi za zg o d ą  sw ych w ładz  prze łożonych  t. j. L w o­
w sk iego  U rzędu W o jew ódzk iego  i M in isterstw a S k ar­
bu w  sian  likw idacji.

K rakow sk i O ddział Zakła*du zo s tą ł już zam knięty, a  
tow ary  p rzyw iezione  s tam tąd  w ilości kilku w agonów  
zasiliły w ydatn ie  maga*zyny lw ow skie, tak , że są  one 
obecnie bogato  zaopa trzone  w towa*ry, począw szy 
od najw ybredniejszych  aż  do najtańszych  a w  szcze­
gólności w

M aterja ły  ub ran iow e, kostjum ow e, sukniow e, blu­
zkow e, bieliźniane.

P łó tna, schiffony, zefiry , oxfordy , barchany  i flak
nele.

Bielizna g o to w a  m ęska.
U brania m ęskie  i Studenckie.
O buw ie m ęskje i dam skie.
N adarza  się w ięc dla* P T . U rzędników  jedyna i 

n iezw ykła sposobność zaopatrzenia* się w  Z akładzie 
naszym  w  artykuły  odzieżow e pod najdogodn ie jszy ­
mi w arunkam i na  sp łaty  ratalne.

Oczywiście n ie potrzebujem y n aw et dodaw ać, że 
ceny to w aró w , jak to  zaw sze  m iało m iejsce w  Z ak ła ­
dzie, także  i obecnie, pom im o pow olnego  lecz s ta ­
łego w zrostu  drożyzny są  jak najniżej kalkulow ane.
( Na pow yższą  okoliczność pozw aja  sob ie  Zefklah  
zw rócić  uw agę P . T . i podnieść, że  isto tn ie leży w 
in teresie w szystk ich  pokryć sw oje zapo trzebow an ie  jak 
najrychlej, zanim  nasze ma*gazyny dia ratalnej sp rze ­
daży nie zostaną  zam knięte. Nie trakcie Więc tej n ie­
zw ykle dogodnej sposobności, 'która m oże nie tak  
p rędko  pow tó rn ie  nadarzy  śję  i sp ieszcie do  M ałopol­
ski :go  Z akładu  Odzieży.

L ikw ida to r: W . O stachow icz m. p; N aczelny D y- 
rek io r M ałop. Z akładu O dzieży.

K om itet L ikw idacyjny: L. S.
P rzew oC niczący : Jan M aszkow sk i m. p Naczel­

nik W ydzia łu  U rzędu W ojew ódzk iego . (
Z astępca P rzew odn iczącego : Józef L ink m. fp. 

Naczelnik W ydzia łu  Izby Skarbow ej.
C złonkow ie:

Dr. Feliks M erunow icz, m . p . D yrek tor Banku Go­
spodarstw a  K iajow ego.

Dr. K arol S k row aczew sk i, m. p: Naczelnik W y­
działu Gener. P rokuratorji-
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Po zamachu na Mussoliniego,
RZYM 13 września. (P if.). Stef ani. Z 

okazji szczęśliwego ocalenia Mussoliniego, 
o d b y ł a  się pncgda.j olbrzym ia m anifestacja. 
M uśsolini tw otoczeniu ministrowi ukazał się 
n a  balkonie pałacu, skąd wygłosU^ do ze­
b ranego  n a  p lacu  tłum u przemówienie.

RZYM 13 w rześnia. (Pat.). N atychm iast 
po zam achu natM ussolinicgo pos. polski przy 
K w irynale p. SI. Kozicki udał się do pałacu 
Chiggi. gdzie złoży] prem ierow i Mwssolinie- 
m u serdeczne g ra tu lac je  z pow odu szczę­
śliwego ocalenia.

PARYŻ 13 września. (Pat.). R riand — 
przesła ł z Genewy na ręce M ussoliniego de­
peszę z g ratu lacjam i z powodu, szczęśliwego 
ocalenia.

*  , i  i E i .  *

AAALDLN 13 w rześnia. (Pat f  P ism a doi- 
noszą z Rzymu, że w związku z 'wfczoijgj- 
szym zam achem  wszystKie p ism a opozycyj­
ne oraz am basada sowiecka strzeżone są 
przez wojsko. .\Y M edjolanie zdem olow ano 
redakcję p ism a socjalistycznego.

RZYM 13 w rześnia, i A,W. I  Wedle ostat­
n ich  doniesień Giovannini, którego praw dzi 
we nazwisko brzm i — jak stwierdzono Lu- 
zzatti — m iał w spólników1 zam achu, którzy 
o ‘dniu zam achu byli dobrze poinform ow ani. 
Udowodniono, że Luzzatti przybył do Rzy­
m u 2 lutego b r  N astąpiły  tu liczne a re ­
sztow ania ponieważ policja m a przekonanie, 
że m a się tu  do czynienia z szeroko rozga­
łęzionym spis! mm.

Zażegnanie strejku w Winnikach.
Celem zlikwidowania konfliktu w|e Win­

nickiej fabryce ty toniu  przyjechali z W ar­
szawy do W innik  naczeln ik  m onopolu ty­
toniowego p, N apierałski Oraz przew. ro ­
botników  tytoniowych tolwl. Zdańokyski.

P. ‘N apiera lsk i oświadczył reprezentacji 
robotników  'że pertrak tow ać będzie z nimi 
tylko p od  tym W arunkiem , jeżeli robo ta  ce o- 
puszczą fabrykę.

Po odb\tej dn. 10 bin. konferencji w' 
starostw ie Iwe Lfwfo;,vie delegacja udała  się. do 
W innik  i dop ie ro  n a  Wezwanie tof\v(. Zda- 
-now skiego i sekretarza, okręg. ZW1. Zajw|. 
K usznira. jakotcż seknetarza mzszycn iun- 
kcjonarjuszy  państw , p. Maz-gaiy — rooot-

m ce opuściły o godz. 1 I-te j w* nocy fabrykę.
D nia 11 bm. odbyły się p ertrak tac je  w 

obecności starosty Zielińskiego.
Przedstaw ioną, przez dyrekcję fabryki 

tytoniu redukcję  6 osób. p. N apieralski u- 
sunął. zm ieniając osoby podlegające red u k ­
cji na innych di osób, przyczem oświadczył, 
że redukcja  zostanie w strzym ana do stycznia 
przyszłego roku.

AY sobole dn. 11 bm. odbyło się w1 tej 
spraw ie Zgrom ądzenie robotników  Winnic­
kich. którzy zaakceptow ali przyrzeczenie p. 
N apieralskiego i uchw alili podjąć p racę  —- 
dnia 13 hm ..

n a

Jeszcze o urzędzie śledczym w Warszawie.
In ttre sy  p, Ku rnatow sk iego.

AAr dalszym ciągu swych rew elacji o 
spraw kach  kom isarzy urzędu śledczego w.

wolnie swych bliskich. — P an i Kurnatoiwlska 
rozesła ła  na  AYarszawę sztab swych pośred-

(Warszawie p. AYo.jnicz w ..Glosie prawdy1' alków i faktorów  i za ich pośrednictlwiem 
opow iada o skandalicznej ro li j Kurnatow- [podejm ow ała $ię uw alniania z Więzienia za
Sklei, żony dygnitarza tego urzędu.

AAT olbrzym im  łańcuchu  „interesów " — 
czytam y — m aczała ręce p. K urnatow ska za 
k tó re j pośredn ictw em  załatw iano rozm aite 
spraw y. — P. K urnatow ski 'oczdwjiście ,.ofi­
c ja ln ie41 o niczem  nie wiedział. i

C órka biednego felczera Zeltena dzisiaj 
posiada najw spanialsze brylanty  (lwią część 
ulokow ała zagran icą), domy w Berlinie, ka­
p ita le  w1 bankach  zagranicznych, dwie wille 
n a  Rhderze itd. Pani K urnatow ska kupiła w 
ciągu ostatniego roku — w! jednej z firm  
W arszawskich — dzie|w(ięć. Wyraźnie dziewięć 
fu te r najwyższej w artości, najfwytworniej- 
szych gatunków:.

cenę od 500 tysięcy do m iljona, a naw et i 
dwóch za osobę.

Należy podkreślić, że dochodzenie w 
spraw ie aresztow anych kupcówl pomierzono 
p. K urnatow skiem u

Istnieje cały szereg nazwisk tych kup­
ców. k tó rych  rodziny złożyły znaczny okup 
p. K urnatow skiej, za rzekom e, lub rzeczy- 

j wisie zwolnienia. Było to jedho z licznych 
j źródeł ubocznych zarobków państwla.

N akoniec p. AYojnicz zw raca uWagę n a  
fak!. że zarów no żony, jak  i osoby bliskie 
panom  dygnitarzom  urzędu śledczego, k tó re  
do czasu ogłoszenia rewelacji olśniewały bla­
skiem noszonych bez liku brylantów  i ko-

Skąd się zdobyw a pieniądze na  przed- sztowności. oraz w ykwintnych tualet — obe- 
m ioty zbytku, świadczy poniższy autenly.cz- cnie niczem  nie odróżnia ją się od1 przecięt­
ny  W ypadek.

Przed kilku laty ówczesny kom isarz rz ą ­
du -p. Anusz, wydał zarządzenie aresztow a­
n ia  szeregu w ielkich kupicóW za niedozwo­
lone m agazynow anie towarófwt. Rodziny are­
sztow anych starały  się za wszelką cenę u-

ne skrom nie ubranych pań. Kosztowności i 
wyszukane tualety znikły w  skrytkach im 
tylko znanych. Udaje1 się teraz pozorną nę­
dze w obawie. iż przedm ioty te, jako pocho­
dzące z nieczystych źródeł, m ogą oyć im 
odebrane.

dale z P etersburga.
Gdy cala  p rasa  lib e ra ln a  Syberji głośno 

zaczęła dom agać się śledztwa i ukrócenia  
samowoli kata H ryniewskiego — w ładza 
więzienna, nie chcąc dopuścić do śledztwa 
i ekspertyzy inżynierów , przyznała się, iż 
podkopu nie było. a cała ta  spraw a polegała 
na omylkuwem przyjęciu części m u ru  gdzie 
dawniej była w entylacja — za wybicie pod­
kopu.

Av r. 1911 now ą w ym yślano prowfoka- 
cję: chciano się pozbyć (wystrzelić) więź­
niów polit. i w tym celu uplano!w|ała ‘wła­
dza w ięzienna ucieczkę zb ro jną , a m ianow i­
cie. w czasie pracy  więziennej kato rżan  na  
podw órzu Iwięziennem, służba wfięzieima po­
rozrzucała  naboje 'karabinow e za piece, pod' 
deski stolow  nawet (vv| phlcby w ięźniów  po­
w kładano naboje. Pomysł szatański Hryniew  
skiego polega! na  tem, aby, gdy piec napalą , 
w ybuchła podńzucona tam  bom ba i naboje, 
a wówczas w obec strzałów  nadlecą dozorcy 
więzienni, rozpoczną strzelan inę i c a ły  1H1 
korpus politycznych więźniów byłby |wjvbity.

AArięźniowie niżej podpisani instynktem  
przeczuli nieszczęście, jak ie  miało, ich  spot­
kać. wykryli tę ca łą  prow okację i urządzili 

igłośny protest. Av ówe.zas ca ła  zg ra ja  sługu­
sów carsk ich  w raz z inspek torem  Hryniefwl- 
skim na czele rzuciła  się na  bezbronnych 
więźniów, b ijąc  rótzgami i zam ykając Wlszyst- 
U.cli do ciem nych karców.

AY ten  oto sposób inspek tor Hryniew - 
ski zao,bywał sobie m edale Waleczności, a 
między innem i posiadał najwyższą nagrodę 
za osm ierzenie buntów 1 więźńiófwl politycz­
nych.

Jeszcze jeden z obrazków' ja k  zachowy- 
wal się inspek to r HrynieWski jwf stosunku do 
P o lak ó w :

AA' ro k u  1910 niżej podpisani zwrócili 
się do H ryniew skiego o zezwolenie pis rw a­
li .& iistów do rodzin  do Polski W języku po l­
skim. Nu to szorstko odpowiedział inspe­
ktor. aby na przyszłość z takiem i głupiem i 
rzeczam i n i ; zw racać się doi niego, on n ie 
zna żadnej innej narodow ości prócz ro sy j­
skiej.

Jeden z niżej podpisanych  przesiedział 
wiele miesięcy to ciemnicy, gdy n a  żądańie 
H ryniew skiego nie chciał się piodlić za cara .

A staruszkow i księdzu poWstańcówji 
Hryniew ski zab ron ił się widYwlać z więź- 
n am i (Polakami, gdy dow iedział fsię, iż ksiądz 
starzec osiem dziesięcioletni, przynosił więź­
niom  wiadomości z AYolności.

Dziś p. H ryniew ski paraduje w unitor- 
m ie em erytow anego oficera polskiego i o- 
trzym uje 400 zł em erytury z kasy S karbo­
wej Polskiej.

Inspek to r więzienia katorżniczego, — 
pułkow nik carski, człowiek, k tó ry  znęcał się 
nad więźniam i politycznymi, k tóry  godność 
człowieka hańb ił jak  m ógł i gdzie mógł, 
obecnie* w spokoju, udaie patrjo tę  bogoój- 
czyźnianego i sięga po zaszczyty obywa- 
telskiie.
'SI. Mfirtynowski, A. Szymaiiski i Ki W oźniak

państw a polskiego:
AAT ro k u  1910 naczelnik więzienia w1 To- 

bołsku Diemienljcw', w zmowie z ówczes­
nym inspelctorćm katorgi p. H ryniew skim

Satrapa carski w mundurze polskiego oficera.
K a to w a ł w ię ź r id w  p o lity c z n . — o b e c n ie  o tr z y m u je  aJe S k a r b u  P a ń s tw a  e m e r y tu r y .

...Łodzianin11 przynosi senzaeyjne rew e­
lacje o prow okatorze i k acyku  rosyjskim , 
k tó ry  teraz p ob ie ra  em eryturę od państw a 
polskiego i przywdziewa m u n d u r oficera 
polskiego.
" Czyhamy tam  m. in . : zam ieszkali w Ło- 

ozi b. katorżnicy więzienia W  Tobolsku — 
zdz wieni są obecnością w pobliżu Lodzi b. 
in spek to ra  w ięzienia katorżniczego w 1 o- 
bolsku. p u łkow n ika  H enryka H ryniew skie­
go. zam ieszkałego obecnie w Rudzie Pabja- 
m ek i“ j w pałacu R. Resigera, i odgryw a­
jącego rolę patrjo ty  polskiego w  całej tej 
okolicy.

AYarto poznać charak terystykę p. »Hry- 
niewskiego otrzym ującego em eryturę od

fikcyjnie w III korpusie Więziennym uczynili 
podkop, aby upozorow ać chęć ucieczki więź­
niów

Jak o  karę (chodziło o m ożność napisa­
n ia raportóujj) inspektor H ryniew ski n ak a­
zał 23 w ięźniom  politycznych wysiec róz­
gam i po 99 batów.

AArśród niżej podpisanych są ofiary flry  
niewskiego. klórzy odpokutowali niezasinżo- 
ną karę ciężką jw o ro b ą  i szpitalem.

P. H ryniew ski o trzym ał za Wykrycie 
(sprowokowanego przez się) podkopu me-

Drogi doradca.
AYARSZAWA, 12. w rześnia. (TeL wł.). 

Ja k  się ,.R obotn ik11 dowiaduje — p ro t. Kem- 
m erer udaje się do jednej ze środkowo-ame- 
ry kańskich repuJpUk w podobnej m isji do­
radcy gospodarczego, ja k ą  pełnił w Polsce. 
.Wynik prac m isji ujęty m i  być w obszerne 
dzieło (około 80Ó stron  d ru k u ) wi języku an­
gielskim  i po lsk im  i zaw ierać m a spostrze­
żenia i rady członków misji K oszta tych 
sludjów m ają  wynosić Kilkaset tysięcy do­
larów 1 Dwueb członkóiw m isji pozostać m a 
czas jakiś jeszcze w1 Polsce by wykończyć 
wydaWniict|w(o-

Sprawa p a r t ie .
PO SIEDZENIE O. K. R. P. P . S. odbędzie się w 

p ią tek , 17. b. m. o gociz. 7-m ej w iecz w  lokalu 
„D ziennika Lud." Na p o rząd k u  dziennym  spraw y ba*r- 
dzo w ażne. O becność w szystk ich  członków  kom itetu 
konieczna.
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Z II. Polskiego Zjazdu PrzeciwgruźPszegc
Rola Kas chorych w leczeniu gruźlicy.

Ja k  -padaliśmy już w ostatnim  num erze 
naszego pism a. dn. 11 bm . rozpoczął się we 
Lwowie II Polski Zjazd Przecifwjgrużliczy, 
w k tó rym  udział Wzięli lekarze licznych 
m iast Polski.

W drugim  dniu  tego Zjazdu przew o­
dniczy! p ro  I'. Januszkiew icz (W ilno ), prol. 
Jonscher (Poznań), dr. G órski (Poznan), 
sekretarzam i ząś w ybrano di*. D orosza (Sa­
nok). dr. Szajkowskiego (Białystok), dr^ 
Szczepańskiego (W arszaw a).

Głównym punktem  drugiego; dń ia  obrad  
była spraw a zapobiegania gruźlicy i jej 
zw alczania w K asach chorych.

R eferaty  na  tem at len w ygłosili: dr. Ro- 
stek (Katowice), dr. Seidl (Lwó(w|) i dr. Se­
w eryn S terling (Ł'ódź).

Dr. Kostek w swoim re ferac ie  zaznacza, 
że insty tucje lecznicze pow stałe Wskutek u- 
slaw*odawst]w!a pruskieg< zostały -w N iem ­
czech znacznie rozszerzone, w Polsce na to ­
m iast nie p racu je  się W' tym  k ie runku  i 
zw raca się z wnioskiem , iy usta(wpdawstwo 
lecznicze ^ujednostajnić i podnieść n a  te rn ie  
całej Polski.

Dr. S terling  wyraża zapatrywanie^ 'że  
Mśasy chorych  w zw alczaniu gruźlicy  pofwjn- 
ny ograniczyć się tylko do jej leczenia, a nh 
pracow ać 'w k ie runku  jej zapobiegania, za­
pobiegania bowiem  gruźlicy powinno odby­
wać się w specjalnych instytucjach.

D r. Seidi jest odm iennego zdania, tw ier­
dząc. że ilu stracja  obecnego stanu lecznic­
tw a gruźlicy  w K asach chorych n a  podsta­
wie polskiej ustawy o ubezpieczeniu od cho­
roby — w ykasuje wielkie postępy, jak ie  Ra-  ̂
sy cho rych  n a  tern >olu zrobiły i . obrą  wiolę 
iw zw alczaniu gruźlicy, przejajw|iającą się 
pogłębian iu  specjalnego lecznictw a w arpbu- 
la to rjach  Kas przez nabyw anie lamp kw ar­
cowych. ren tgenów  etc., utw |orzenie w! M,ą-i 
łopoisce dwóch wzoro!w|ych sanatorjóiwl w 
B ystrej i W o rach c ie , w spółpracę W ożywjio- 
nym obecnie ru ch u  Lowarzystw! p rzec iw gruź­
liczych i u tw orzonych  przez nie poradm  — 
przez izolow anie chorych na  grużlic.ę, czy 
to drogą w ydzielania tych chorych  i p rzek a­
zyw ania ich do leczenia poradniego, czy też

Z  S f w r t r u  W i e l k i e g o .

„Łatwiej przejść wielbłądowi..11
kom edja w  3 aktach FR. LANGERA.

P o a  aobrem i auspicjam i rozpoczęła  się tai sz tu ­
ka czeskiego p isa rza , k tó rego  nazw isko  zd a rza  mi się 
o-o raz  p ierw szy  słyszeć. Nie w iem zatem  czy ten  ta ­
jemniczy dia mnie pan ma już jalkieś zasługi w  lite ra­
tu rze  o jczyste j; w  każdym  razie , kom edja, -którą w i­
dzieliśmy w  sobo tę  mimo sw ych  uste rek  nosi znam iona 
rzetelnego  talentu  i czas dja njej -pośw ięcony ,.  nie 
będzie stracony . Po  pierw szym  zw łaszcza  a*kcie byiem 
jak najsym patyczniej u sposobiony  diai a u to ra ; sym pa- 
tja  ta n ie o s ty g ła  do końoś, obudził się tylko zmysł 
kry tyczny, który  jąi d o p a try w ać  się —  nie „dziury aa 
caiem “ —  aie isto tnych niedociągnięć, czy p rzec ią ­
gnięć. N;e obniżyły one p o g o dnego  nastro ju , jaki ca- 
to śc  w yw iera , m imo, iż p rzeas taw ien ie  w lokło  się 
iącznie z an trak tam i —  praW ie p rzez  cztery  go ­
dziny ! •

W  akcie  I. zn ak u je m y  się w  su te renow ej izbie ta ­
kich sob je  pospolitych, p o p rzę trącanych  przez los lu­
dzi. S tęka  na łóżku stary  Peszts', n ieg d y ś ag itafo^  i n a ­
gan iacz  tej i -owej partji politycznej, obecnie w y rzu ­
cony poza naw ias człow iek, uwija* się żona jego , 
kobiecina energ iczna i sp ry tn a , która* w braku innych 
ź ró ae i dochodu, o b ra ła  sob ie  jako za*jęcie eksploatacji 
m iiosjerazia  ludzkiego, a p rzedew szystk iem  „zaw o d o ­
w e", jego przedstaw icie lstw a, u g ru p o w an e  w  rozm ai­
tych tow arzy s tw ach  dobroczynności. Jednym  z jej ka­
w ałów  jest w ysyłanie m ęża na1 '.ulicę, gdz ie  stary  
P esz ta , jako  rzekom o nieuleczalnie chory reuma*tyk 
uipiajd-a i n ie  m oże się podnieść budząc przez to  z ro zu ­
miałe w spółczucie u przechodzących .

T o speku low an ie  na litości ludzkiej p rzew ażn ie  
r,i& zaw odzi i mniej lub w ięcej hojne datk i pod trzy ­
mują w egetac ję  m ałżonków , oraz nieślubnej córk i p.

przez stw arzanie osobnych am bulatoriów , —■ 
wreszcie wyznaczanie osobnych godzin ordy- 
nacyjnych d la gruźlików 1.

Podkreślił na tom iast niedostateczność o- 
becnego sposobu prow adzenia statystyki, tak  
ru ch u  członków  jak  i ru ch u  uho-ryeh, u- 
niem ożliw iającego doutalnywigiąd|w| obeony 
slan  chorobow ości n a  gruźlicę w śród człon­
ków Kas chorych.

R eferaty  te iw.ywiołały ożywioną, długo- 
trw ającą  dyskusję, k tó rą  zain icjow ał d r  Kłu- 
szyński (Łódź), w ykazując, że ustaw a o Ka-* 
sach chorych pow inna być utrzym ana, lecze­
nie gruźlicy pow inna odbywać się w{ Kasach, 
chorych, gdyż ustaw a n ak ład ą  n a  n ią  ten 
obow iązek -

iMowca w skazuje dalej, że iwlalka z g ru ź­
licą jest ądnem z naczelnych haseł R as cho ­
rych. — Łódzka K asa chorych  zaknRiła "240 
(dwieście cz terdzieśc i; m orgów  lasy. !w[ okoli­
cach Łodzi, celem  b-udówy osiedlisk szpi­
talnych i p ierw szy  pawiloin !na 120 łóżek 
zostanie n tw arty  w lecie przyszłego roku .

D r. Chm ielewski podniósł, że .państwo 
i sam orządy pow inny pom agać Kasom d la  
chorych w budow ie sanatorjówf podm iej­
skich.

D r. Janiszew ski (K raków ^ b. m in ister 
zdrowia, przem aw ia za odjęciem  Kasom cho­
rych  c h a ra k te ru  polityc inego.

W  lOdpowiedźi d r. Seidl podkreśla, że 
ubezpieczenie społeczne zawdzięczać należy 
tylko — Polskiej P a r tj i Socjalistycznej — 
gdyż ona ubezpieczeń tych pilnuje. P ro te ­
stu je  przeciw- powiedzeniu dr. Janiszew skie­
go że czynność Kas chorych, jest polityczna, 
a przejęcie Kas przez czynniki prawicowe, 
w ystępujące przeciw uhezpieczeniom  społe­
cznym. -mogłoby n araz ić  orgańizację i is t­
nienie Kas chorych.

Po w yczerpaniu dyskusji o b rady  odro­
czono na dzień następny.

O godzinie 12-stej wl po łudn ie  zebrani 
zwiedzili p rzychodnię W  Szpitalu zydolvv[skim, 
a  popołudniu wystawę P rzeciw gruźliczą na  
-Targach w schodnich.

Trzeci i ostatn i ozień o b rao  rozpoczął 
się w yborem  prezyćjum , wj k tórego skład

weszli: dr. Sterliug-Okuniewjski (AYarszaWa., 
dr. K asprzak  (Wafrszawą/, d r. Gahryszewski 
(Zakopane), dr. Garbaczewski (Liflbdin).

Po w-yborzc prezydjum  d [r. Opicński wy­
głosił re fe ra t o p ro jek tach  organizacji w alki 
z g ruź licą  n a  wsi.

\Y (Tyakusji d r. D orosz (Sanok; zapropo­
now ał. ażeby nauczycielstwo zapom ocą spe­
c ja ln y ch  kursów  przysposobić do w alki z 
gruźlicą.

Dr. K raszew ski przy łącza się -ao wnio­
sku dr. D orosza i proponuje, by opodat­
kow ać wszystkich uczniófw| na  teren ie ca­
łego państw a po 10 gr. mies. a pieniędzy 
tych użyć na  inwestycje, po trzebne w  iwlalce 
z gruźlicą.

D r M ikołajski zauiważa, że 'jedną  z jfejdjwj 
nych przyczyn gruźlicy jest b ra k  m ieszkań 
dla m as p racu jących , n ieh ig je  uczne w aru n ­
ki m ieszkaniowe. Śm iertelność jgjruźiicy wi 
m iastach  stałe zm niejsza się -dzięki tem u, 
że m asy p racu jące  w m iastach  przestrzegają  
8 godz. d n ia  p racy , d łuższa bowiem  p raca  
w yczerpuje organizm , k tó ry  |wi tym  Wypadku 
staje się dla -gruźlicy podatniejszym

Prof. Bujwid zaznacza, że d la  zwialeza- 
n ia gruźlicy w m iastach  niezbędna jest bu ­
dowa m ałych m ieszkań higjenkfcnych, do­
stępnych naw et dla niezam ożnej ludności.

Po dyskusji dr. S terling-O kuniew śki — 
zakończył obrady i w yraził fpodZiękow-anie 
prof. R enćkiem u. ar. Sabalow-skiemiu i Io w 1, 
w alki z g ruźlicą za zorganizow anie Zjazdu, 
a p ro f. N ow ickiem u za zorganizow anie Wy­
stawy przeciw gruźliczej.

N a te m ‘ Zjazd zakończono.
Po południu  zebrani zwi-edlziłi Samato? 

rjum  dla gruźliczych w1 H ołosku. 
.jssm ssssm sm a a ^ B ^ s ^ w m i^ ^  rfm eB B S& K SK  ...“B

Dzwon w wueńsHie! bazylice spadł 
oodczas uroczystości Kościelnych.

WARSZAWA, 12. w rześnia. (Tel. wl.;. 
W  czasie uroczystości ingresowy-cli, w! dn 
9. b, m. zdarzył się wypadek, k ló ry  omal n ie 
skończył się katastro fą . Podczas dzwonienia, 
w czasie p rzy jazd u  areb. J a łb r z y ko*vv s ki ego, 
najw iększy dzwon Iwlileńskiej bazyliki zerjwiai 
się w skutek niew iadom ych przyczyn i opiatił 
n a  rusztow anie belkowe, k tó re  jednak zdoła­
ło zatrzym ać spiżowego kolosa. W ypadku z 
ludźm i n a  szczęście nie było.

P esz tow ej, Zuzi.
P odczas jednego  z lak  zaaranżow anych  p rzed ­

staw ień , zakochuje  sję m iody fljan  W ilim , syn b o g a ­
tego  p rzem ysłow ca w  Zuzi. D obry to , szczery chło­
pak , ma ty lko jedną w a d ę : jest giupalwy
i to  n aw et tro ch ę  w ięcej, n iż po trzeb a  w  życiu. Cie- 
kaw em  jest, że i Z uzja, o só b k a  z  g łów ką nie od  
pa rad y , w zruszona  szczerym  a*feklem m łodzieńca z 
„w ysokich sfer"  zap łonę ła  ku niem u p raw dziw em  u -  
czulciem i z su te ren  przenosi się do  w spaniale  u rz ą ­
dzonego  m ieszkanja Aianał.

I tu ich spo tykam y w  akcje II. Ż yją  rozkoszn ie  
jak ludzie w sob ie  zakochani, Zuzia* p row adzi go s­
p o d a rs tw o  dom ow e, opiekuje się kochankiem , chcąc 
koniecznie z n iego zrobić człow ieka, a  p o za  tem  —  
g ra  na  -giełdzie, i ło  szczęśliw ie. Cała* ta  łąs to rja  n ie 
p odoba  się ojcu A jana, k tóry  chce go ożenić z pa*nną 
z odpow iedniej sfery . W p ad a  tedy do gniazdka* k o ­
chanków , rob i Zuzi aw an tu rę , k tórej efekt jes t n ie­
zw yczajny : Z uzia porzuca do tychczasow y try b  ży­
cia, za  zarob ione  n a  giełdzie pieniądze zak łada  sob ie  
m leczarnię, a  za n ją spieszy za*kochany do niem ożli­
w ości, niem raw y A ianek, aby pomaigać jej w ch a rak ­
te rz e  obsługu jącego  gości. O statecznie ojciec w z ru ­
sza się tą  n jew spó lczesną  sie;anką, przebacza* m arn o ­
traw nem u synow i i przyjm uje za synow ę rezo lu tną 
Z uzię, co anuluje w ypow iedziany  p rzez  jedną z osób 
cy+a t:  „że łatw iej w ie lb łądow i p rze jść  p rzez  ucho 
igieine, niż dziew czynie z ludu dostać się  do k ró le­
stw a n iebieskiego t. j . : w y jść  za  m ąż za -wielkiego 
pana  .

Sztuce nie m ożna zarzucić  g łębokości, to  pew na . 
N azw ałbym  ją kom edja g ro te sk o w ą  i ta  g ro te sk o w o ść  
stanow i jej w dzięk , jej specyficzny charak te r, dzięki 
k tórem u psychologiczne m a io p raw dopodob ieństw a  w y ­
dają się zupeinje nelurainem i. Przegląda* p rz e z  nią po­
godnie  uśm iechnięta iron ja , nadaijąc sztuce posm ak 
satyryczny . P lastyczne, z  pełnym  rep-izmem tra k to w a ­

ne  typy o só b  p o dnoszą  jej w arto ść , co uw ydatn ia  się 
g łów nie w  św ietnym  akcie I. A u to r —  jak się zda je
—  nie odczuw a zby t silnie przeciw ieństw  k lasow ych ; 
tło  spo łeczne podm aiow ane jest z lekka a* -problemem 
sztuki jest ty ,ko  jeden fragm ent s to sunków  sp o łecz­
nych, streszczony  w  pow yżej podanym  cytacie. P ro ­
blem ten rozw ija  a u to r  w  szeregu  ciekaw ych n a tu ra -  
listycznych scen, żyw yćh i barwnych* i naśw ietla  sa ty ­
rą , k tó ra  podnosi za in te resow an ie  dja* akcji, p o d n o ­
sząc rów nocześn ie  w arto ść  sz tuk i.

Z przyjem nością  m uszę stw ierdzić , że tym  razem  
zesp ó ł trzym ał się  dzielnie, zachow ując  harm onijność 
i jednolitość gry . Postacie  żyły i zaznaczały  się  w y ra ­
ziście, mimo, że artyści nie szarżow ali, n ie  przeja*- 
sk raw iay  ról. Z w eso łą  godnością  poruszała* się p. R o - 
,w ińska , tak  w  ubogiej izbie su te renow ej Jak  i w  c h a ­
rak te rze  zarządza jące j miecza*rnią; znakom ity  był p. 
R atschka, jako dobroduszn ie  złośliw y Peszta*, w z o - v 
row o  p iastow ali sw e  urzędy poczciwi burżu je  p p .r  
Cziaki i F ertner. P . D obrzańsk i jako reży ser dwa* p o ­
pełni! b łę d y : pozw olił sztuce c iągnąć się ao kw a­
d rans n a  d w unastą  i n iew łaściw ie obsadził sobą rolę 
s ta rego  W iljm a, w ym agającą okazałej prezencji a  z 
tem  tu szy  i burżuazyjnej godznoścj ruchów . Ca te u - 
znanie najeży się p . L ew ickiej: g ra  jej była* dla nas 
m iłą n iespodz ianką , m łoda bow iem  artystka* z  ipełnem 
zrozum ieniem  ty p u , z u jm ującą p ro s to tą ! i z radosnym },
—  że tak  pow iem  —  w dziękiem  odda ła  postate- m i­
lutkiej Zuzi. P . D ąb row sk i p ie  m iał ła tw ej roli —  n ie ła ­
tw o  zrob ić  in teresu jącą  postać m łodzieńca- n iedojdy 
k tóry  ogran icza się p rzez  cały cza*s do w ybąk iw an ia  
poszczególnych  słów  i Ido w ykrzykn ików  —  ąie  w y­
w iąza ł sję z  niej w cale  dobrzę'. I ,p. L adosiów nie ns*- 
leży się  zasłużona pochw ałai i jeśli się chce być 
sp raw ied liw ym  niem ożna pom inąć p. P rzeb ińsk iego ,. 
który  jako  „służący, chodząca in teligencja", był bez 
zarzu tu .

Artur Cwikomki.
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Procesy o zwrot majątków skonfiskowanych.
W  S ądzie  O kręgow ym  w W ijnie będzie ro zw e- 

źa n ?  g łośna sprałwa A ndrzeja  C zechow icza, w ete ran a  
1863 o fewrol m ajątku  P au linów , p o łożonego  w pow . 
Św ięciańskim .

Sędziw y obecnie A ndrzej Czechow icz w ra z  ze 
sw oim  ojcem  Rom ualdem , w ów czas już 70-letnim  s ta r ­
cem , zosta ł w  r. 1863 depo rtow any  n a  Syberję  z p o ­
zbaw ieniem  n raw  stanu  i m ajątku .

R om uald Czechowicz w kró tce  potem  um arł, a syn 
jego  A ndrzej zosta ł zaliczony, jako  szereg o w iec  do 
w o jsk a  am ursk iego , sk ąa  po  szeregu  la t “w rócił do 
k ra ju  i obecnie  'w ytoczył D ow ództw o p rzeciw ko  sukce­
so rom  ty tu larnego  sow ietn ika W ik to ra  Petrowa*, k tóry  
w  sw oim  czasie  naby ł m ajątek  Paulinów  i pozostaw ił 
go  sw oim  dzieciom  w  drodze  sukcesji.

P o w ó d z tw o  to  zo sta ło  zabezp ieczone decyzją S ą­
du A pelacyjnego w  W ilnie na  sku tek  p ro śb y  w e te ra ­
n a  A ndrzeja  C zechow icza, k tó ry  osobiście stalwił się 
n a  ro zp raw ę  sąd o w ą .

A nalogiczne p o w ó d ztw o  p. Uszyckiej o m ają tek  
W itw jn iec  zostało  już zasąd zo n e  p rzez  S ąd  O kręgow y 
w  P ińsku .

U szycka rów nież  była deportow ana* w ra z  ze 
sw oim  m ężem , pow stańcem  1863 r. na S yberję , gdzie 
m ąż jej zm arł.

W  podobnej sp raw ie  S ąd  O kręgow y  w G rodnie 
zasądził p o w ó d z tw o  R om ana Ża*by, sukceso ra  p o  p o ­
w stańcu  W alickim , o  m ajątek  Jeziory w  G rodzień - 
szczyźnie , a S ąd  A pelacyjny w  W ilnie, dokąd  p o ­
zw ana księżna W jaz iem ska za łoży ła  apelację , zabez­
p ieczył n iedaw no p o w ó d z tw o  Żaby p rzez  w zb ron ien ie  
ks. W iuzjem skiej aijenacji .najjątku i cięcia lasu.

R ów nież S ąd  O kręgow y w  R ów nem  w  sp raw ie  
-córek pow stańca śp . Narcyza* Ż yrom skiego  zasądził 
n a  rzecz ich m ają tek  Popce, po łożony 'w S a rn eń - 
skim  pow jecie . skonfiskow any ich ojcu śp . N arcyzow i 
Ź yrom skiem u, nabyty  na  m ocy Instrukcji 1865 r . p rzez  
jenera ła  C zekm arow a, i odziedziczony ipo jego śmierci 
p rzez  jego dzieci.

U praw om ocnił się w reszcie  w yro k  Sądu O kręgo­
w eg o  w  P ińsku , zasądzający  m ajątek  Ch;ew iszcze M ie­
czy sław o w i W ysłouchow i, synow i p o w stań ca  Wiktora* 
W ysłoucha, w obec  czego  M ieczysław  W ysłouch  zo ­
s ta ł w p ro w ad zo n y  już w posiadan ie  m ajątku.

W e  w szystk ich  tycn sp raw ach  Sądy rozs trzyga ły  j

P rzed  kilkom a dniam i pisaliśm y o Szkodliw em  
działaniu z im now ódzkiego  Z arządu  ko le jow ego , k tóry  
W bezw zględny  sposób  p o stam i z tam tejszym i ob y ­
w atelam i, zam ykając  im istniejący od 'lat kilkudzie­
sięciu dostęp  do  stacji koiej., p rz e z  co spow odow ał 
upadek  ruchu budow lanego  o ra z  za*nik parce lac ji w  
koicmji u rzędn iczo-robo tn iczej, a  obyw ateli te jże n a -  
razn  na  dotkliw e s tra ty  ma*terjalne i m oralne. L udność 
m iejscow a j okoliczna, nie m ając obecnie d ostępu  do 
Stacji ko;ejow ej, zaprzestała* ze szkodą  dla a p ro w i­
zacji m iejskiej w yw ozić  artyku ły  p ierw szej p o trzeb y , 
a jedyną z teg o  korzyść  .‘czerpią fak to rzy , szerząc  w e 
■wsi p rzez  w y kupno  a rty k u łó w , drożyznę.

U rzędnicy, robotnicy i ich rodziny, ą  zw łaszcza  
d z ia tw a  szkolna w  setkałch g łów , są  zm uszeni do 
p rzesk ak iw an ia  przez  p-a*rkan, a lem  sam em  do n a ru ­
szan ia  z  nara*żefliem życia, p o rząd k u  publicznego, jak 
to  n iedaw no  m iał piiejsce w ypadek  rozjechania śp . A. 
K ozłow sk iego  p rzez  nad jeżdżający  p a ro w ó z .

Dia udokum entow an ia  złośliw ości tałmtejszych dy­
gn itarzy  kojej. w obec spo łeczeństw a, w ystaw ił pewien; 
ex -u rzęd n ik  ruchu, a  obecnie w sku tek  'bardzo  m ętnej 
p rzesz łośc i, ledw ie te leg rafista , s te rtę  siana*, k tó ra  w  
Oddaleniu ośm iu k roków  od  to ru  kolej, jes t ciągle 
n a rażo n a  n& zapalen ie  się od isk ier lokom otyw y, g ro ­
żąc  łem  sam em  p o ża rem  sąsiednim  w illom  d rew n ia ­
nym . Z łośliw ość  w spom nianego  te legrafisty  o ra z  jego 
syna  stu  den ci ka gimmzja*inego uw ydatn iła  się w  ca ­
lem teg o  słow a znaczeniu  p o  dokonanej u jegO sąsia*da 
p ew nego  b lokow ego kradzieży , gdzie  z  pow odu ro z - 
r z -conych  p rzez  złodzieji p rzedm io tów , ci dw aj zu ­
pełnie bezpodstaw nie  naruszy li b lokow em u jego .cześć1.

tzyw dzony  m oralnie b lo k o w y  zd rad za  oba*wę d a l­
szych czynnych n apadów  ze strony  te legrafisty  i jego 
maęca Specjalna> fu rtka  w  pa rk an ia  obok m ieszk an ia  

yegrafisty , S}uży n a dal dla* przejścia  w yłącznie Wyż­
szych urzędn ików  koiej. i— krow y  p an a  te leg rafisty , 
k tó ry  ją pasie  ukradkiem  po  obcych parceja*ch bu d o ­
w lanych.

i

zasadnicze p y tan ie : czy najjazd rosy jsk i na  P o lskę  i 
za rządzen ie  najeźdźcy , m ające nai ceju u trzym anie n a ­
jazdu i do tyczące m ają tków  po w stań có w , na*ieży u - 
w ażać  za obow iązu jące sądy  w znow ionego  Pa*ństwa 
Polsk iego .

W e w szystk ich  tych sp raw ach  obrońcy p o w odów  
w ten  sposób  uzasadniali powództwa*.

N ajazd R osji na P o lskę  nie był ałktem legalnym , 
lecz w ielką zb rodn ią  dziejow ą i najw iększem  p o d e­
ptaniem  p raw a  na*rodów.

Z arządzen ia  najeźdźcy , ma*jące na ceiu ciem ięże­
nie i w ynaradaw ian ie  P o iaków , do tyczące ich m ienia 
i będące w sw ej istocie an ty tezą  i n e g a c ją  zasa ti p ra ­
w a cyw ilnego w ogó ie a  rosy jsk iego  w  szczególności 
nie m ogą być uznane za  legalne.

P ań stw o  Pojskie nje jest sukcesorem  P ań stw a  Ro­
sy jsk iego , jak to  ustalił S ąd  N ajw yższy, w o b ec  czego 
w y ją tk o w e polityczne p rzeć;w polsk ie  ustaw y rosyjskie 
n ie  O D O W iązują S ądów  P ań stw a  Pojskiego.

U znanie najazdu  zat n ielegalny i za rząd zeń  jego 
w  przedm iocie zabo ru  m ienia P o laków , w ałczących o 
w otnośc ojczyzny, za bezp raw ne , ma opa*rcie nietylko 
w p raw ie  cyw jinem  rosyjskiem , k tó rego  negac ją  były 
konfiskaty  i nietylko w  ogólnych zasac,e*ch p raw a  i 
lego poczuciu, lecz i w uchw ale Sejm u U staw o d aw ­
czego  z 'dnia 4. m aja 1920 r., kws*;ifikuiącej konfiskaty 
jako  ak ty  gw ałtu  i bezp raw ia  o raz  w  ju ryka tu rze  S ą ­
du N ajw yższego, negującej legalność najaizdu Rosji na 
Polskę.

P ozw an i bronili się tem , że w ładze  rosyjskie były 
w ładzam i legalnem i, w obec czego w szystk ie  przepisy  
i za rządzen ia , przez n ie w ydane, były i pozosta ły  le­
galnem i i w sku tek  teg o  obow iązu ją  Sądy  P ań stw a  
Polsk iego .

Jednak  Sądy p ierw szych  instancji w  sprawa*ch 
D owyższycli nie zgodziły  się z  ta k ą  argum entacją  p o ­
zw anych i podzieliły p unk t w idzenia obrony co do 
n ielegalności najazdu  i jego  zs*rządzeń w  kw estji 
konfiskat m ajątków  pow stańców .

Obecnie (z w yjątk iem  M ieczysław a W ysłoucha),' 
w  k tó rego  sp raw ie  w y ro k  Sądu I-e j instancji już się 
upraw om ocnił, oczekuje się w yroków  instancji n a ­
stępnych.

,.Zimnawoda4<.
T am tejszy  pan „banm istrz“ , k tó rego  głów nem  za*- 

jęciem jest pszcze.nictw o, idzie zapew ne w p arze  z p. 
te leg rafistą , gdyż jak się okazuje , zosta*! on z pow odu 
niejasnych sp ra w  na  poprzednich  stalcjach koiej. k a r­
nie przeniesiony do Zimnej W ody  i tu  daje s;ę nadal 
w e znaki spo łeczeństw u.

Z im na W o d a  zasługuje chyba< w  zupełności na  o 
w iele g rzeczniejszych i bardziej społecznie m yślą­
cych urzędn ików  koiej., a  n;e na  to , aby z niej ro ­
biono stację Karną d;a funkcjonalrjuszy kolej., którzy 
sw oim  postępow aniem  s ta ra ją  się o za/tam ow anie roz­
w oju teg o  podm iejskiego uzd row iska  i pow inn i ra ­
czej być przeznaczeni do innych stacji zupełnie od ­
ludnych.

O dw rotna prze to  w p ro s t g o sp o d ark a , dążąca* do 
zabicja najżyw otn iejszych  in teresów  tałm tejszego spo­
łeczeństw a, jest ceiem tam tejszego  Z arządu  kolej., gdyż 
zam iast w ybudow ać  w m;ejscu da*wnego p rzejścia  jaki 
tak i w iaduk t, jaki się w idzi na* tylu innych stacjach 
kojej., a k tó ry  dla rozw oju  Zim nej W ody , jak rów nież 
przy leg łych  gmin ma najisto tn iejsze znaczenie, w y rzu ­
cono bezproduk tyw nie  około  10.000 zł. na budow ę 
zupełnie n ieużytecznej studni, o raz  park an u  za*gradża- 
jąoego przejście , u trudn ia jąc  tem sam em  spo łeczeństw u 
posług iw anie  się tym  środkiem  lokom ocji.

M am y nadzieję, że p. P rezes lw ow skiej D yrekcji 
kolejow ej jak  najrychlej usunie p rzy toczone niedom a­
gan ia  na  sta*cji koiej. Zim na W o d a , o ra z  ze  sp raw ą  
pow yższą  za in teresu ją  się pp. W o jew o d a  i P rezy ­
d en t m. L w ow a, k tó rzy  pow inni mieć na w zględzie 
dobro  podm iejskich uzdrow isk , gdzie w  po rze  ietniej 
tyju lw ow ian  ko rzysta  ze zd row ego  i tan iego  w y ­
poczynku.

N IESZC ZĘŚLIW A  JAPONJA.
TOKIO. 13. w rześn ia . (Pat.) Gwałtowna* burza 

zniszczyła Chiroshim a, 20.000 zabudowa*ń m egło zn i-

Złote myśli Dawida Hume a
filozofa angielsk., którego 150 rocznicę śmierci 
obchodzi! w  zeszłym  miesiącu świat naukowy.

BÓG I C ZŁO W IEK.

C złow iek sam  s tw arza  sob ie  w yim aginow anych 
w ro g ó w , dem onów  sw ojej fantazji, k tórzy  naw ied za ­
ją go p rze sąd ó w  pełnym  strachem  i n iszczą w szelką 
radość życiow ą. P rzy jem ność  jego —  tak  sob ie  w m a­
w ia -— jest zb rodn ią  w  ich oczach; odżyw ianie  się 
i odpoczynek  jego, w yw ołu ją  w nich podejrzliw ość 
i  irytację.

*
Przy im uje się zazw yczaj, że  B ogu m ożna się 

p rzypodobać  b ąd ź  przestrzegan iem  błahych ceremonij,. 
b ądź  ekstatycznym  zachw ytem , lub też  św ię to szk o - 
w ską  w iarą .

*
A bsurdem  jest w ierzyć, że bóstw o p o siad a  afekty 

ludzkie , szczególnie najn iższy z pom iędzy nich, —  
n ieustanne po żąd an ie  ok lasków .

*
W ydaje  się, jakoby p rzy ro d a  dokładne poczyniła* 

była obliczenia co do najkonieczniejszych po trzeb  
sw oicli stw o rzeń  i n ak sz ta łt srog iego  p an a  udzieliła 
Im ty le  ty lko sil i zdolności, ile w ym aga zasp o k o je ­
nie tych po trzeb .

„D obrotliw y ojcjec“ byłby bogato  je w yposaży ł aby  
zabezp ieczyć (przed klęskam i i p rzy p ad k am i i nafchować 
dob roby t stw orzen ia  także  w obec najn ieszczęśliw szego 
zbiegu okoliczności. ■

*
Nie odpow iedziano  jeszcze na  p ra s ta re  pytaftiia 

E ju k u ra ; Czy B óg, chce zapob iedz  ziem u, a  n ie  m ożę?  
W tedy  byłby bezsilny. Czy m oże, a  n ie chce? Tedy 
jest nieżyczliw y. A m oże chcfe i to o że?  S k ąd  tedy  ty ­
le z ła ?

*
O W IE R ZE  W  CUDA.

P odn ie ta , sp o w o d o w an a  n iespodz ianką  i zdziw ie­
niem , jest p rzy jem ną em ocję dla um ysłu  i pow odu je  
skłonności do w iary .

*
Cud jest p rzedziu raw ien iem  p raw  rządzących  w 

p rzy ro d z ie , a pon iew aż p ra w a  te  stw ierdzone  zostały  
siałem  i niezm iennem  dośw iadczeniem , dow ód  p rz e ­
ciw  cudow i p łynje już z na tu ry  fak tu  itak silny, 
i zupełny , jak  m oże być ty lko argum em  w zięty z 
dośw iadczenia.

*
Jeśli w am  ktoś o p o w ie , że był św iadkiem , jak 

kogoś ze zm arłych obudzono , to  zastanaw iam  się 
nad  tem , ,czy człow iek ten oszukuje, czy zo s ta ł o - 
szukany , czy rzec z  opow iedziana w ogó ie  miała* m iej­
sca.

O dw ażam  p rzed s taw io n e  mi cuda i sto sow n ie  do 
tego , odrzucam  zaw sze  w iększy  cud.

NIEŚM IERTELNOŚĆ DUSZY.
Ani jednego faktu now ego  n ie  m ożna w yw ieść  

z  tw ierdzen ia  religijnego, an i jednego  zdarzen ia  na* 
podstaw ie  jego przew idzieć , żadnej spodziew ać się 
nag ro d y , lub obaw y kary  pozatem , czego uczy p r J k -  
ty k a  i o b setw acja .

*
Glówn,em źródłem  ideji m oralnych jest rozw ażan ie  

in teresów  społeczeństw a ludzk iego . Czyż te  tak  k ró t­
k o trw a łe  i ina łow ażne in teresy  zasługu ją  na* ochronę 
w iecznych i nieskończonych k a r?

*
W ieczne po tęp ien ie  jednego  człow ieka, byłoby sto ­

k ro ć  w iększem  złem  dla św ia ta , >niż runięcie tysiąca 
m iljonów  królestw .

*
Jakież pojęcie m jec m oże filozof o  ow ych  fan - 

tasiach , k tó rzy  zam iast za* p rzedm io t sw oich ro z w a ­
żań oDrać w idow nię życia na tej ziem i, ta*k p rzesu ­
w a ją  ogólny bieg  p rzy ro d y , że życie to  w ydaje  im 
się •przejściem jedynie do czegoś innego .

*
• W  sp raw ie  sporów  filozoficznych, niema p o s tę ­
pow an ia , k tó re  tak  byłoby częstem  i tak  n iew ygodnem  
jak usiłow anie zbicia p o g ląd u  jakiegoś tw ierdzetn iem , 
że m ógłby się s tać  niebezpiecznym  dla reiig ji i m o­
ralności.

W IELK I POŻAR.
W A RSZA W A . 1. w rześn ia . (A. W .) Ub. nocy w  

pow . M olodeczno, spłonęły zabudow an ia  m ajątku 
P ienne, najeżącego do zam ożnego  obywatela* S zw ey­
kow skiego . P rzyczyną p o ża ru  było oodpaienie. P a -

SBM

Dalsze szczegóły skandalicznych stosunków
na stacji kolej.

szczenili, o ko ło  30 
a 30 osób zag inęło .

osob poniosło  śm ierć, 20 ran, ■ stw ą  ognia  pad ł cały zb ió r tegoroczihy i małszyny ro 
picze. S tra ty  w ynoszą  pó ł m ijjona zł.
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Lot porucznika Orlińskiego.
„P rzeg ląd  W ieczorny'* zam ieszcza dtuższy artykuł 

zaw iera jący  szczegółow o opis lotu W arszakva T o­
kio , dokonanego  przez  porucznika O rońskiego i s ie r­
żan ta  Kubiaka*.

T rasa  iotu O rlińsk iego  sz ta  po klasycznej już d ro ­
dze w iejkich torów  ha  w schód , a miajnowicie Wa*rsza'wy 
p rzez  M oskw ę, K azań, Omsk i K rasno jarsk . Z K rasno­
ja rsk a  Orliński zw rócił się na południe i omija*jąc 
pustyn ię  Gobi do tarł do Czyty, a  s tam tąd  p rzez  Cha*r- 
bin doieciał do Fuzanu na południow ym  cyklu K oreit 
gdzie  m usjał p rze rw ać  sw ój da]szy lot z p o w odu  ta j­
funu szalejącego na m orzu Japońsk*em. Po dw óch 
dniach O rpński do ta rł do T okio . Od dnia wyruszenia* 
z W arszaw y  do dnia p rzylotu  do T okio  upłynęło dni 
10, z  czego naieży w ykreślić  s trącone  z pow odu  nie­
pogody  dw a dni w  Fuzanje i jeden w K azełiiu, czyli 
że przelo t z W arszaw y  do T okio  dokonany zosta*! 
w  7 dni.

Jest to  'wynik w span ia ły . P rzypom nieć należy, 
że słynny lotnik francuski Pel;etier d‘Oisy, k tó ry  w  
czerw cu rb. pod jął p ró b ę  p rze lo tu  z P ary ża  do Tokio  
na now ym  spclciainie budow anym  sałnolocie nie zd o ­
łał juorrzeć do Japonji i z Pekinu w rócił do Paryża* 
koleją. P odobno  lotnika francusk iego  zatrzym ały wiejkie 
jngły zasłan iające Japonię. L otnika polsk iego  depresja  
barom etryczna p rześladow ała  od K azania, a tajfun 
to  g roźne w idm o Japonji, zag rodz ił mu d rogę  na p o ­
łudniow ych w yb tzeżach  K orei. O rliński rzucił ta jfu - 

. now i rękaw icę, za ryzykow ał i zw yciężył.

E cuchu zawodowego.
§ Z grom adzen ia  poufn e w  Z w iązkach  Z aw ód

Dziś i w  dnie następne odbyw ać się będą w  Z w iąz­
kach Z aw 1. zebrania* poufne, na k tórych będzie om a­
w iana sp ra w a  p rzy g o io w an ia  obchodów  25-iecia M ię­
dzynarodów ki Z aw .

£itetatura> nauka* sztuka.
SEPERTUAR TEA TRU  W IELKIEGO W E  L W O W IE .

W to rek , o godz. 7.30 w iecz. „K ról Stefan'*.
Ś roda, o godz. 7.30 w iecz. „Faust".
C zw artek , o go d z . 7.30 wdecz. „Ł atw iej p rze jść  

w ielb łądow i".
P ią tek , o godz. 7.30 w iecz. „Król S tefan". 

REPERTUAR TEATRU NOW O ŚCI:
■ W to rek , o godz. 7.30 w iecz. „K siężniczka C zar­

d asza" .
Ś roda, o godz. 7.30 w iecz. „N asza żonusia". 
C zw artek , o godz. 7.30 w iecz. „T eresina"
P ią tek , o goaz . 7.30 w iecz. „N itouche". 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. G ródecka 2):
W to rek , o godz. 7.30 w iecz. „A zais".
Ś ro aa , o godz. 7.30 w iecz. „A zais".

„F au st" , op era  Karola* G ounoda, ukaże  się na 
scenie T eatru  W ielk iego , w  środę , 15. b. m. w  in ­
scenizacji reżysera  St. T arnaw sk iego . G iów ne p a r-  
tje od tw orzą  o p .: Jakubow ska, O końska, Perkow icz, 
i P łoriskj, —• z T arnaw sk im , św ietnym  od tw orcą  M e- 
fisia, na czele.

Prapmatyka nauczycielska.
W  Nr. 92 D zienn;ka U staw  R. P . z dnia 8. w rz e ś ­

nia rb. og łoszono  po d  poz. 530 daw no oczek iw aną 
ustaw ę, z dnia 1. lipca rb. o stosunkateh służbow ych 
nauczycieli.

U staw a ma zasto sow an ie  do nauczycieli w szy st­
kich szkól państw ow ych  i publicznych podległych 
M inisterstw u W yznań  Rep i OśWiecenia Publ., z  w y ­
jątkiem  szkó ł akadem ickich i rów norzędnych  z  aka*- 
demickiemi.

U staw ie nie pod legają  t. zw . nauczyciele kon­
trak tow i to  jest ci, k tórzy  są  zatrudnien i r.a pod­

staw ie  um ow y, n ie  są  zaś mianowawi. ,
U staw ą objęci są  tak że  zasa*dniczo i W ychow aw ­

czynie ochronek, asystenci i in s truk to rzy  szkolni, dy ­
rek to rzy  i kierow nicy szkól.

JCosnuuikaty.
X POLSKIE TO W A R ZY STW O  PO LITECHNICZ­

NE zaw iadam ia', sw oich członków , że w e śro d ę  15. 
w rześn ia , odbędzie się w ycieczka dla zwiedzenia* F a­
b ryk i drożdży w  Lesienicach. Z b ió rka  o godz. 14-iej 
p rzy  pociągu na dw orcu Ł yczaków .

X ZW IĄ ZEK  STRZELECKI Obw. L w ów  zaw iad a ­
m ia, że w pisy  do Z w iązku  Strzeleckiego trw ać  będą  • 
od 15. do 25. w rześn ia  b. r. od godz 5 1— ■ 7 w iecz . 
w  lokalu Z w iązku  przy  ul. Zielonej i. 7.

W  lokaiu jest w yw ieszony regulam in dla kandyda­
tów . W pisy  i regulam in obow iązują  także b. s trze l­
ców  bez w zględu na szarżę .

W pisyw ać się m ogą kandydaci od 16 do 21. r. 
życia, celem odbycia przysposob ien ia  w o jskow ego , o -  
bow iązki i p ra w a  tych roczników  podane są w 
rozkazie  um ieszczonym  w lokalu. /

K andydaci od  21 —  34 roku  życia .odbędą kursa* 
aplikacyjne, kandydaci ponad  34 iat odbędą p rze­
szkolenie zasto sow ane dja siużb pomocniczych.
■ Bliższych inform acji udziela sekretarja*t Z w iązku  
Od godz. 5 do 7 w ieczorem .

SKAZANIE NA ŚMIERĆ KSIę DZA W  ROSJI.

ifj M OSKW A. (Ceps.) ,R osta" donosi, że dnia 8 , 
w rześn ia  w C harkow ie, skazałny zosta ł na  k a rę  śm ier­
ci p rzez  rozstrze lan ie  poiski ksiądz W iliński, który  
rzekom o p rzez  cztery lata dopom agał p rzeciw nikom  
boiszew izm u, ukryw ającym  się p rzed  w ładzam i sowiec­
kiem u do ucieczki zagran icę.

mm
i. w Sm . 1 H jp fita ry  ł  J f l i *  «* ttkUAfc 
» « I w h M  ZL w M .w to fc fc h  I ł .  y # , O G Ł O f e Z E R Ł A Na 1-ej *ti. Zł. —•70 Drobna ofl. n  iłow a Zł. —'i ?  

K om unikat; ZL —-48, lamugacowa o *6*/» flwfe

Uwaga ! O 50% taniej ! | Futra miastowe
Q t A l i ^ ł  O I  m  m  | f  |  i kożuchy zakop, damskie i dziecinne barany, oraz

I C l I  C I w M u l l N i i l  jróżne skórki futrzane ceny najniższe.
ubiera się w pierwszorzędnym salonie _ Kaz(ły kupujący wybiera,
sukien damskich oraz kostjumow angielskich

I .  G R O S S ,  Sykstuska 40,

ZURNALE
WZORY
RrtOiE

mfintKINY

R. L A N D A U
LWÓW, CZARNECKIEGO 3.

yiypoby z mapmupu i tepasso
budow lane, cm entarne, m eblowe i galanteryjne

w ykon uje pracow nia 317—

Kornela Zelaszkiewicza
l.wów, ul. U bocz 3 (górny Łyczaków).

Lwów, Trybunalska 4. u J. W intera.

Łóżka,
j j

siatki, naczynia, na** 
rzędzia —  tanio poleca 
dla przyjezdnych — firma

MartlllllS ie la*^  Trybunalska 1.

i

m / V n u u * T  i

K sięgarnia  L udow a
L w ó w , ulica Szajnochy L. 2. 

p o le c a  na s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkół powszechnych, średmch i za wodo w.
Członkom Zw iązków  Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.

Bezpłatne ogłoszenia jia  poszukujących pracy.
Bmrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

NAUCZYCIELKA władająca biegle językiem polskim, ruskim [ OZOFER—MECHANIK i wyzwolony ślusarz maszynowy 
niemieckim i francuskim z gruntowną znajomością l i t e - 1 *  poszukuje posady w miejscu lub na prowincji. Łaska-

ratury poszukuje posady. W arunid skromne. Adres: Nauczy-1 we zgłoszenia do Adm. Dziennika Lud. pod .R zetelny , 
cielka Stryj ul. 3 Maja 46 u WP. Bartników.

ZDOLNA KUŚNIERKA szuka posady. Wiadomość: Lwów 
ul. Murarska 1. 33 parter ganek.

PANIENKA z praktyką biurową, maszynistka szuka posady. 
Zgłoszenia do Adm. .Absolwentka*.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKAL AK. — Druk. Lud. Sp. T. W y d ., Lwów, ul. L\ Sapiehy 77. — Tel. 496,


